
Pełne wydanie dzieł

Adama Mickiewicza
liczne konferencje naukowe i wydawnictwa

— olo plan
polskich naukowców w roku 1955

pracy

Kazimierz Wyka — profesor

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Kazimierz Wyka — profesor Uniwersytetu Jagielloń
skiego w Krakowie, członek korespondent PAN, prze
wodniczący Komisji Obchodu Roku Mickiewicza Pol
skiej Akademii Nauk, udzielił przedstawicielowi naszej
redakcji odpowiedzi na pytania, związane z planami
prac naukowych, które będą przeprowadzone w roku

1955, setnym roku śmierci Adama Mickiewicza.
— Jakie są formy organiza

cyjne prac naukowych, związa
nych z Rokiem Mickiewicza!

'
— Komisja Obchodu Roku

Mickiewicza dzieli się na czte
ry sekcje: sekcję historii i hi
storii filozofii, historii litera
tury j historii języka, historii
literatur obcych, historii sztu
ki. W obrębie wymienionych
sekcji zostały utworzone gru
py robocze, które mają za za
danie doprowadzenie do końca

• prac naukowo badawczych,
rozpoczętych w roku 1954. I
tak na przykład w sekcji hi
storii literatury j historii języ
ka zostały utworzone trzy gru
py robocze: grupa historii lite
ratury, grupa językoznawcza, i

grupa wersyfikacji i stylistyki.
?• Należy zaznaczyć, że prace
naukowe dotyczące okresu
działania wielkiego naszego
poety Adama Mickiewicza nie

odnoszą się tylko i wyłącznie
do zjawisk natury literackiej.
Wiele referatów, prac nauko
wych i książek przygotowują
historycy sztuki i teoretycy in
nych dziedzin niż literatura.
I tak na przykład Stefania Ło-
baczewska prof. Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej w

Krakowie przygotowuje pracę
naukową o wkładzie Chopina
do muzyki europejskiej.

.

— Jakie ważniejsze konfe
rencje naukowe zostaną zor
ganizowane w Roku Mickie
wicza?

.

— Już od paru miesięcy od
bywają się spotkania robocze

poszczególnych sekcji i grup.
W styczniu 1955 roku przedys
kutowane zostaną na spotka
niach roboczych referaty histo
ryków pieskich. Trwać będą
również zebrania robocze języ
koznawców Lhistoryków lite
ratury.

W maju ;955 roku odbędą
swoją konferencję historycy, a

ńa jesieni przewidziany jest
.zjazd naukowy historyków li
teratury/ językozhaweńw. Na

Krakowska
iiauiowczitit

wiosnę 1956 roku sesja nauko
wa Polskiej Akademii Nauk

poświęcona Adamowi Mickie
wiczowi. Konferencja podsu
muje wyniki konferencji cząst
kowych wszystkich sekcji Ko
misji Obchodu Roku Mickie
wicza.

W Roku Mickiewicza odbę
dzie, się również zjaąd nauko
wy młodzieży polonistycznej j
kadry asystenckiej z całej Pol
ski. Do konferencji tej przy
gotowują się wszystkie, ośrodki

uniwersyteckie bardzo inten
sywnie. Studenci Uniwersytetu
Jagiellońskiego przygotowują
pracę naukową . o insceniza
cjach Mickiewicza na scenie

krakowskiej, a młodzież polo
nistyczna Wyższej Szkoły Pe
dagogicznej w Krakowie sięg
nęła po bardzo mało opraco
wany temat „Mickiewicz w

programie i nauczaniu szkol
nym w szkolnictwie galicyj
skim XIX wieku'1.

— Jakie ważniejsze prace
naukowe ukążą się W roku po
święconym Mickiewiczowi!

— W chwili obecnej w sta
dium wstępnej dyskusji znaj
duje się blisko 80 referatów i

prac naukowych. Prace te

przygotowują wszystkie sek
cje i grupy robocze Komisji
Obchodu Roku Mickiewicza
PAN.

Na plan .pierwszy z wydaw
nictw wybija się niewątpliwie
dokończenie w lecie roku 1955

Wydania Narodowego Dzieł
Mickiewicza. Zaraz po ukoń
czeniu tej edycji na jesieni zo
staną wydane dzieła te w

szesnastotomowym, zmienio
nym układzie.

Wydanie to będzie podstawą
dla wstępnych prac, związa
nych z naukowym, krytycznym
wydaniem dzieł Adama Mic
kiewicza.

W roku 1955 ukaże się pier
wszy tom bibliografii mickie
wiczowskiej, zapewnione bę-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Nie ma takiej siły,
która mogłaby powstrzymać

wolne narody w marszu

ku szczęśliwej przyszłości
Wspólne oświadczenie przedstawicieli parlamentów

Polski, Czechosłowacji i NRD uchwalone na spotkaniu w Pradze

♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦’SeJm* Jan Dembowski wską-
■► zat na wsteme swego przemó

wi - < r wienia na szczególną sytuację,

PRAGA
Jak już podawaliśmy, w dniu 29. XII. 1954 roku roz

poczęła się w Pradze narada przedstawicieli Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, Izby Ludowej Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej i Zgromadzenia Naro
dowego Republiki Czechosłowackiej.
Naradę zagaił przewodni

czący Zgromadzenia Narodo
wego Republiki Czechosłowa-
kiej ZDENEK FIERLINGER.

W pierwszym dniu obrad
przewodniczył marszałek Sej-
nu Polskiej Rzeczypospolitej
.udowei prof. JAN DEMBO

WSKI. W drugim dniu obrad

przewodniczył przewodniczący
Izby Ludowej Niemieckiej Re

publiki Demokratycznej JO
HANNES DIECKMANN. W
czasie obrad wygłosili przemó
wienia: przewodniczący Zgro
madzenia Narodowego CSR Z.
Fierlinger, marszałek Sejmu
PRL J. Dembowski i przewo
dniczący Izby Ludowej NRD
J. Dieckmann.

PRZEMÓWIENIE
MARSZAŁKA SEJMU PRL

PROF. J. DEMBOWSKIEGO

Zabierając głos w imieniu
delegacji polskiej, marszałek

kiego że reaktywowanie neohitlerowskich
hord ma na celu obronę pokoju?!

Historia to suma doświadczeń, często
gorzkich doświadczeń. Przekonali się o

tym w czerwcu 1940 roku i Francuzi, któ
rych przed hitlerowską nawałą bronić

miały cztery dywizje stacjonujące na zie-

, mi francuskiej. I oto teraz w 15 lat póź
niej ta sama śmieszna liczba czterech dy
wizji angielskich ma stanowić przeciwwagę
dla Wehrmachtu. Churchillowska koły
sanka śpiewana Francji wystawionej na

brutalny nacisk amerykański, zdrada

„socjalistycznych11 posłów — oto co spo
wodowało, że mizerną większością prze
forsowano układy paryskie w Zgromadzę- .

niu Narodowym. Ale naród francuski zna

dobrze tych „przyjaciół11, którzy kiedyś,
gdy krwawił świat, wysyłali telegramy
do swoich marszałków, żeby przechowy
wali broń niemiecką na przyszłą rozprawę
z silami wolności. Naród francuski radzi
swym churchiłiowskim „przyjaciołom11,
aby od czasu do czasu zajrzeli do drama
tu powstałego przed kilkuset laty na an
gielskiej ziemi, do „Hamleta", i wycią
gnęli z dzieła wielkiego pisarza naukę, ja
ka płynie z tych słów:

TOWARZYSZE!
Wznoszę toast za no

wy, 1955 rok. Popatrzcie, czas leci jak
z bicza strzelił. Przecież dzisiaj wcho

dzimy w nowe dziesięciolecie ludowej
Polski. Za sobą zostawiliśmy 10 lat, jakich
nie miała tysiącletnia historia naszego

kraju...
Jeszcze jak żywy jest w naszej pamięci

czas doraźnych improwizacji pierwszych
powojennych dni, kiedy spustoszałe hale

fabryk przypominały ujeżdżalnie pułków
kawalerii, pociągi z szybami były nic

często spotykanym luksusem, ministrowie
zaś chodzili w fasowanych „kufajkach11.
A oto mamy poza sobą już pierwszą dzie
siątkę lat. W przyszłości kronikarze hi
storii Polski Socjalistycznej nazwą na pe
wno ten okres najcięższym i najtrudniej
szym, ale i decydującym o tym, że życie
milionów prostych ludzi nabrało sensu i
barw, że stało się bogatsze o godność ludz
ką i perspektywę jutra.

Rozejrzyjcie się, Towarzysze, wokół sie
bie. Popatrzcie po swoich wioskach i mia
steczkach, ile ludzi przestało siwieć na

myśl o głodnym jutrze, policzcie ilu mło
dych chłopców i dziewcząt zjechało do

Waszej miejscowości na święta w czap
kach akademickich i oficerskich szlifach

ludowego Wojska? A w pogodny dzień

przystańcie oczy daszkiem zrobionym z

dłoni i popatrzcie na horyzont: wokół za-

snuwają niebo dymy Zakładów Chemicz
nych w Oświęcimiu, Włókienniczych — w

Andrychowie, potężnych siłowni w Jaworz
nie, fabryk Tarnowa... Kiedy zaś wpadnię
cie przy okazji do Krakowa i nasycicie
wzrok świetnością Wawelu, przejdźcie spa
cerkiem do Ronda. Tam siądźcie w szyb
kobieżny tramwaj opatrzony numerem „5".
Po 20 minutach będziecie w Nowej Hucie!

Tam, w pięknych domach pięknego mia
sta na pewno znajdziecie znajomka ze

swojej wioski czy miasteczka.
A wędrując po Nowej Hucie nie odpę

dzicie od siebie cisnących się wspomnta
z lat przeszłych, które miały barwę krwi
i smak daremnego potu, które wżarły się
w pamięć dniami bezrobocia, głodu, mani
festacji. szarż policyjnych na ulicach Kra
kowa i Chrzanowa, rozpaczliwych zrywów
o prawo do życia chłopa krakowskiego,
zrywów, za które płacił ofiarami po polach
Łapanowa, Kasinki i Racławic.

Wiemy, komu winni jesteśmy, że wyeli
minowaliśmy z naszego dzisiejszego dnia

poniżenie i niepokój o jutro.
Czytelnicy prasy krakowskiej dobrze

znają pewne zdjęcie, zamieszczane w ga
zetach z okazji różnych rocznic. Zdjęcie to

przedstawia obsługę działa przeciwlotni
czego w akcji, na tle Sukiennic. Krakowia
nie pamiętają komu zawdzięczają ocale
nie własnych głów, dachów nad tymi gło
wami i miejsc nie obojętnych żadnemu
Polakowi — Wawelu, Sukiennic, ulicy
Kanoniczej, Floriańskiej. Wolność 1 pokć’
przynieśli nam żołnierze z czerwonymi
gwiazdami na czapkach i w szynelach bar
wy Chleba. Przez 10 lat nauczyliśmy się
tę wolność i pokój cenić, i bronić ich.

Kończymy rok, który z satysfakcją na
zywaliśmy rokiem sukcesów i ufności: po
raz pierwszy od wielu lat, przeglądając ra
no szpalty gazet, nie znajdowaliśmy w nich
komunikatów wojennych. Z dalekimi i bli
skimi krajami zawieramy i pogłębiamy
znajomość nie poprzez statystykę znisz
czeń i ofiar, lecz poprzez przyjazną współ
pracę, którą wyznaczają spotkania arty
stów i naukowców, ludzkie wzruszenia

przysparzane przez książkę, teatr czy film.
Z radością śledziliśmy wszystkie znaki za
powiadające lepsze i ludzkie czasy, pozba
wione okropności wojennego zgiełku. Do
świadczenia Berlina i Genewy roku 1951

umacniały nasze poparcie dla polityki ra
dzieckich przyjaciół, polityki, która jest
naszą i wszystkich uczciwych ludzi na

świecie.

Ale, Towarzysze, nie darmo powiada
stare ludowe przysłowie, że przyjaźń ludz
ka w oczy kłuje. Zakluła ta przyjaźń bo
leśnie tych, którzy budują swoje plany nie

zgodą i pracą, lecz awanturami i spusto
szeniem. Starzy awanturnicy, którzy gru
bość portfelu regulują dostawami broni,
postanowili przywrócić do życia swego
pupilka — hitlerowski Wehrmacht, najpe
wniejszego dostawcę dywidend. Któż bar
dziej jak my rozumie co to jest hitlerow
ski Wehrmacht — pod Krakowem leży
przecież Oświęcim. I któż z Polaków uwie
rzy w zapewnienia twórców paktu parys-

Zarzucił wędkę na me życie! Miałbym
Czyste sumienie, gdybym mu odpłacił
Tą dłonią! Godne to jest potępienia.
Jeśli rakowi, co nasz żywot toczy
Wciąż pozwalamy zło rozpleniać.

ryzmu niemieckiego. Fakt ten
nie może nie zaważyć na ca
łym dalszym rozwoju sytuacji.

Kończąc swe przemówienie
marszałek Dembowski oświad
czył: Ostrzegamy, że ratyfika
cja układów paryskich utrwa
li rozbicie Niemiec i stanie się
groźba dla pokoju w Europie.
Szczególnie pragniemy na to
zwrócić uwagę narodom są
siadującym z Niemcami i lu
dności Niemiec zachodnich.

Remilitaryzacja stworzy nową
sytuację, jak to stwierdziła
konferencja moskiewska. My
pragniemy pokoju. Niech jed
nak nikt naszej pokojowej
woli i naszej gotowości do

współpracy nie poczytuje za

przejaw słabości. Na wskrze
szenie militaryzmu niemiec
kiego odpowiemy wzmocnie
niem naszych sił i nie damy
się zaskoczyć przez rozwój
wydarzeń. Krocząc konse
kwentnie drogą obrony poko
ju, oświadczamy
c.ią moskiewską,
również nadal ze

sprawy pokoju i
go bezpieczeństwa, uczynimy
wszystko, co niezbędne, aby
zapewnić sobi# dalszą pokojo
wą drogę rozwojp i nale
żyte bezpieczeństwo naszych
państw.

Naród polski wcześniej od Francuzów po
znał wartość imperialistycznych gwarancji
w pamiętnym wrześniu 1939 roku. Wyciąg
nęliśmy z historii doświadczenia równic

gorzkie co pouczające. W polu tych do
świadczeń leży nie tylko tragiczna kam
pania 1939 roku, ale i Lenino, i Kołobrzeg,
i Berlin. W polu naszych doświadczeń le
ży wojna w Korei i Wietnamie, gdzie wy
zwolone z niewoli kolonialnej ludy rozbiły
mit o niezwyciężoności imperialistów.

Silni jesteśmy nie tylko siłą miliarda lu
dzi, ale tą jednością działania, którą daje
świadomość obrony słusznej sprawy i praw

zdobytych po wiekach walki. Silni jesteś,-
my wspólną wolą walki milionów ludzi «

pokojowe życie. Świat zobaczył prawdę.
Minął czas, gdy o wojnie i jej wyniku de
cydowały dyplomatyczne przetargi przy
zielonym stole. O sprawach świata decydu
ją teraz narody — one wzięły w swoje rę
ce losy pokoju, one doprowadzą je do koń
ca.

Naszą siła to siła budowana przez 10 lat
kosztem wielu wyrzeczeń i trudów. To

prawda, że życie nasze ma wiele jeszcze
trudności. Niemałe są nasze potrzeby mie
szkaniowe, wiele jest niskich uposażeń,
dużo jeszcze mamy powodów do niezado
wolenia z zaopatrzenia naszych sklepów
wiele jest słusznych narzekań na jakość
produkcji towarów powszechnego użytku.
Wiemy o tym dobrze i każdy krok partii,
każde zarządzenie władzy ludowej ten ma

właśnie cel, aby usuwać te niedomagania,
aby przybliżać dobrobyt. Wiele pracy,
wiele walki czeka nas na tej drodze —

walka o chleb, o dalsze umacnianie sił i ob
ronności kraju, a przede wszystkim walka

o człowieka, o to, by coraz pełniejszym,
wszechstronniejszym, lepszym stawał się
obywatel naszej pięknej Ojczyzny.

TOWARZYSZE! Zaczynamy więc rok
1955. W kalendarzu budowniczych Nowej
Huty i Jaworzna jest to szósty i ostatni
rok Planu 6-letniego. Szósty rok wielkiej
bitwy o Polskę silną, niepodległą, w której
chcemy stworzyć żłobki i przedszkola dla

wszystkich dzieci, dla wszystkich ludzi

pracy nowoczesne mieszkania, a we wszy
stkich oknach wiejskich rozświecić światło

elektryczności. Zęby tego dokonać musi-

my jeszcze porządnie zakasać rękawy. Z
nieba nic nam samo nie spadnie. Zresztą
polski robotnik i chłop potrafią praco
wać. A pracują przecież dla siebie. Dziś

jesteśmy bogatsi niż przed rokiem, za rok

będziemy bogatsi niż teraz. I niech n>k
nie wyciąga ręki po nasze zdobycze. Po
trafimy przetrzepać dotkliwie po łapach!

5 grudnia głosowaliśmy za dalszym roz
kwitem ziemi krakowskiej, za umocnie
niem niepodległości Ojczyzny, za pokojem,
za jednością narodu w obliczu jego wiel
kich historycznych zadań. Wznieśmy więc,
Towarzysze, toast za nowy 1955 rok, za

rok daszych sukcesów Polski Ludowej i

jej obywateli!

skich, którzy krwią zalali

wszystkie kraje Europy.
Pierwsza próba remilitary

zacji Niemiec pod szyldem
„armii europejskiej" skończyła
się fiaskiem. Skończyła się o-

na fiaskiem dlatego, że naro
dy zrozumiały, iż „armia eu
ropejska11 nie służy budowie

Europy, lecz jej rozbiciu, nie
służy obronie, lecz agresji, nie

służy pokojowi, lecz wojnie.
Jednakowoż agresywne koła

imperialistyczne nie zrezygno
wały ze swoich planów i sfa
brykowały nowy wariant re
militaryzacji Niemiec zachod
nich. Postanowiono — w Wa
szyngtonie, w Londynie, w

Bonn i w Paryżu — działać

szybko, aby zaskoczyć i zde
zorientować opinię publiczną.
I w ten sposób doszliśmy, do

sytuacji dzisiejszej, w której
jedno jest pewne: siewcy woj
ny przeliczyli się w swoich
rachubach. Nie zdążyli pomi
mo gorączkowych wysiłków i
manewrów zaskoczyć opinii
publicznej. Nie byli w stanie

przeciwdziałać temu, że praw
da o układach paryskich
wstrząsnęła głęboko sumie
niem narodów.

Mówca w ostrych słowach

potępił presję i szantaż ame
rykański, wywierany na par
lament francuski, podkreśla
jąc z całą mocą, że bez wzglę
du na wyniki glosowania na
ród francuski już potępił zde
cydowanie odrodzenie milita-

za deklara-
że broniąc

wszech miar
powszechne-
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ze sobą kraje,
nasze — powiedział

marszałek Dembowski — ła/
czy sąsiedztwo geograficzni 1
sa one szczególnie wystawione
na odwetowe dążenia milita-
rystów zachodnio-niemieckich.
Zebraliśmy się tu również dla
tego, że narody nasze łą
cza wspólne doświadczenia

historyczne, które dają nam

szczególne prawo i obowiązek
podniesienia naszego głosu
protestu i ostrzeżenia przeciw
ko odbudowie militaryzmu
niemieckiego. Naród czecho-
słow .chi i naród polski pierw
sze padły ofiarą hitlerowskie
go gwałtu i hitlerowskiej agre
sii. Przemawiam tu w imie
niu narodu polskiego, który
stracił 6 milionów ludzi z rąk
hitlerowskich siepaczy, które
go stolica Warszawa została

W dniu

odbyło się
nie konferencji,
przewodnictwo objął Zdenek

Fierlinger — przewodniczący
Zgromadzenia Narodowego Re
publiki Czechosłowackiej. U-

czestnicy konferencji jedno
myślnie uchwalili następującą
rezolucję:

.______ ....

* bestialsko zniszczona przez hi
tlerowskich zbrodniarzy. Ale
naród polski, który walczył z

hitlerowskim najeźdźcą, nigdy
nie Utożsamiał go z narodem
niemieckim.

Po zakończeniu druglei woj
ny światowej — podkreślił da
lej mówca — istniały możli
wości, by usunąć z życia Eu
ropy element najbardziej gro
źny dla jej pokoju i bezpie
czeństwa ’— militaryzm nie
miecki. i przez to samo stwo
rzyć warunki budowy trwałe
go pokoju w Europie i poko
jowego rozwoju iej narodów.

Tam, gdzie uchwały pocz
damskie zostały zrealizowane,
a więc na wschodzie Niemiec
— tam powstało pierwsze w

dziejach Niemiec państwo po
kojowe i demokratyczne —

NRD. Jednakże istnieje jesz
cze druga część Niemiec — po
wiedział marszałek Dembow
ski — istnieje Federalna Re
publika, gdzie przy poparciu
imperializmu amerykańskiego
doszły do władzy najbardziej
reakcyjne i militarystyczne
elementy nie kryjące się by
najmniej z odwetowymi pla
nami.

Tym właśnie planem odwe
tu, planom rozpętania nowej
wojny w Europie służyć ma

wskrzeszenie militaryzmu nie
mieckiego, odbudowa Wehr
machtu pod dowództwem tych
samych generałów hitlerow-.

„W dniach od 29 do 31 gru
dnia 1954 roku obradowali

wspólnie w Pradze przedsta
wiciele Sejmu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, Izby Lu
dowej Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, Zgromadze
nia Narodowego Republiki
Czechosłowackiej, aby omówić

sytuację powstałą w związku
z obradami parlamentów nie
których krajów Europy zacho
dniej nad ratyfikacją ukła
dów paryskich, oraz by zama
nifestować wolę swych naro
dów obrony pokoju, wolę wal
ki przeciwko odbudowie mili
taryzmu niemieckiego.

Przedstawiciele ciał ustawo
dawczych trzech sąsiadują
cych, zaprzyjaźnionych ze so
bą krajów, potępiają hanieb
ny nacisk, jaki wywierają na

parlamenty zachodnio-europej
skie inspiratorzy, i organiza
torzy remilitaryzacji Niemiec

zachodnich, w celu zmuszenia
ich do ratyfikacji układów pa
ryskich. Ta niesłychana presja,
która wzmogła s-ię niebywale
w ostatnim okresie i która
brutalnie uwłacza godności*
narodów, jak i zakulisowe ma
chinacje, przy pomocy których,
wbrew oczywistej woli naro
dów, forsowana jest ratyfika
cja układów paryskich, odsła
niają przed całym światem a-

gresywne, wymierzone prze
ciwko pokojowi cele autorów

tych układów.

Układy paryskie sprzeczne
są z wolą i żywotnymi intere-

sami narodów. Sprzeczne są
one z obowiązującymi umo
wami międzynarodowymi i

niosą groźbę agresji ze stro
ny militaryzmu niemieckiego.
Narody, domagają się pokoju
i coraz bardziej zdecydowanie
odrzucają ratyfikację układów

paryskich, odbudowę military
zmu niemieckiego i politykę
bloków wojennych. Ta zdecydo
wana wola narodów europej
skich przejawia się również w

walkach, jakie toczą się w par
lamentach krajów Europy za
chodniej. W szczególności za
cięta walka przeciwko wojen
nym układom paryskim rozgo
rzała w parlamencie francu
skim. Ofiarna walka naro
du francuskiego przeciwko
wskrzeszaniu militaryzmu nie
mieckiego odbija się głębo
kim echem w sercach i umy
słach naszych narodów. Naro
dy naszych krajów są przeko
nane, że walka ta nie zakoń
czyła się z chwilą wymuszone
go wyniku głosowania w dniu
30 grudnia 1954 r. Są one prze
świadczone, że naród francu
ski, podobnie jak narody in
nych ..krajów zachodnio-euro
pejskich, nie ustanie w nie
ustraszonej walce, aż do chwi
li, gdy zatriumfuje jego wola.

Szczególnie ważna rola w

wielkiej walce narodów euro
pejskich o niepodległość 1 wol
ność, o pokój i bezpieczeń
stwo, przypada ludności Nie
miec zachodnich, gdzie stale

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Wszystkim -naszym Gzyłelnikcm, Korespon
dentom i Współpracownikom, wszystkim ludziom

pracy naszego województwa składamy najser
deczniejsze życzenia pomyślności i szczęścia
w ‘Nowym jjloku

Zespól redakcji
„Gazety Krakowskiej**
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NOWY ROK 1955

Wspólne oświadczenie

Z głosowania we francuskim

Zgromadzeniu Narodowym
Czwartkowe głosowanie nad art. 1. układów paryskich, za

kończone — jak wiadomo — przyjęciem 287 głosami prze
ciwko 260 projektu rządowego, przedstawiało się następują
co:

Przed Zgromadzeniem
Narodowym — wieloty
sięczne rzesze protestują
przeciwko ratyfikacji li-
kładów paryskich.

Fot. CAF

. Sąd nad grupą szpiegów

amerykańsko-(

ezangkaiszekowskich
Jak donosi prasa chińska,

Sąd Ludowy prowincji-Anhuei
ogłosił wyrok w procesie
dwóch grup szpiegów amery
kańsko - ezangkaiszekowskich,
.którzy zostali zrzuceni na te
rytorium Chin. Większość z

nich stanowią oficerowie
czangkaiszekowscy i zawodo
wi szpiedzy.

W 1951 . r. członkowie obu
grup zostali przeszkoleni na

Specjalnych kursach szpiegow
skich w mieście Danszui na

Taiwanie. Szkolenie prowa
dził amerykański wywiadow
ca Milton oraz kierownicy wy
wiadu Czang Kai-szeka. Dy-
wersanci otrzymali zadanie
zbierania informacji wojsko
wych i politycznych, organi
zowania aktów dywersyjnych
na linii kolejowej Tientsin —

Pukou oraz na innych waż
nych liniach komunikacyjnych,
wysadzania w powietrze mo
stów kolejowych i innych o-

biektów oraz zakładania sieci
szpiegowskiej.

Wkrótce po wylądowaniu
szpiedzy zostali schwytani.
Sąd Ludowy skazał dwunastu
z nich na karę śmierci, dwóch
pozostałych — na dożywotnie
więzienie.

W głosowaniu wzięło udział
547 deputowanych. Wstrzy
mało się od głosu — 74 depu
towanych, trzech deputo
wanych nie wzięło udziału w

głosowaniu, a trzech było nie
obecnych.

Za przyjęciem art. 1 usta
wy ratyfikacyjnej głosowało:
86 socjalistów, 44 radykałów,
37 b. gaullistów, 30 „niezależ
nych", 19 z ugrupowania ARS

(drugi odłam b. gaullistów), 18
z ugrupowania UDSR (zbliżo
nego do radykałów), 16 depu
towanych katolickich (MRP),
14 „niezależnych chłopskich",
12 „chłopskich", 8 z Francji
zamorskiej, 3 nie należących
do żadnego

Przeciwko
komunistów,
radykałów,
18 socjalistów, 11 „niezależ

nych", 7 „chłopskich", 5z
ARS, 5 z Francji zamorskiej,
4 republikanów postępowych,
3 „niezależny,ch chłopskich",
2 z UDSR i 8 nie należących
do żadnego ugrupowania.

Od głosu wstrzymało się 15
deputowanych z MRP, 12 „nie
zależnych", 11 b. gaullistów, 11
„niezależnych chłopskich", 9
z ARS, 5 radykałów, 4 z UDSR,
3 „chłopskich", 3 z Francji za
morskiej, 1 nie należący do
żadnego ugrupowania.

Militarjści
zachodnio-niemieccy

podnoszą głowę
BERLIN

Agencja ADN podaje- że

przewodniczący zachodnio-
niemieckiego Bundestagu dr
Eugen Gerstenmaier wygłosił
przez radio berlińskie przemó-

‘ ‘ '

J,
Niemiec

zachodnie
OśWiadcze-
zrywa ma-

wystąpień
zachodnio-

twier-

wienie, w którym oświadczył,
że remilitaryzacja-
obejmie również
sektory Berlina.
nie Gerstenmaiera
skę z obłudnych
wielu polityków
niemieckich, którzy
dzili dotychczas, że zachod
nie sektory Berlina nie będą
objęte remilitaryzacją.

ugrupowania,
głosowało:

53 z MRP,
23 b. gaullistów,

94
27

M—5—10131

Sankcje w SFIO

w związku
z głosowaniem

w parlamencie
francuskim
Jak podaje agencja France

Fresse, kierownictwo Fran
cuskiej Partii Socjalistycz
nej postanowiło wykluczyć
z partii deputowanego Maxa
Lejeune‘a, b. ministra oraz

zawiesić w czynnościach 17
innych deputowanych za wy
powiedzenie się w Zgromadze
niu Narodowym przeciwko ra
tyfikacji układów paryskich.

WARSZAWA
Radośnie powitał nasz kraj Nowy Rok 1955, ostatni

rok Planu 6-letniego. Noc sylwestrowa rozbrzmiewała
wesołym rozgwarem tysięcy zabaw. Uczestnicy ich —

ludzie pracy miast i wsi, u progu nowego roku składali
sobie życzenia osobistego szczęścia i pomyślności, no
wych sukcesów w walce o dalszy rozkwit ludowej Oj
czyzny i szybszy wzrost stopy życiowej najszerszych
mas, życzenia zwycięstwa
świecie.

Stolica nie spała w noc syl
westrową — jej mieszkańcy
witali Nowy Rok na zabawach
oraz na różnych okolicznościo
wych imprezach artystycznych.
Ulice, place, poszczególne do
my jarzyły się różnokolorowy
mi światłami. Z mieszkań,
świetlic, sal widowiskowych i
rozrywkowych rozlegał się
gwar, radosny śmiech i dźwię
ki muzyki tanecznej.

Jak corocznie, w olbrzymiej
sali Politechniki Warszawskiej
odbyła się tradycyjna już no
woroczna zabawa przodowni
ków pracy. Na zabawie tej
wspólnie witali nowy rok bu
downiczowie nowej socjalisty
cznej stolicy, Przodownicy
pracy i racjonalizatorzy -z li
cznych zakładów i fabryk
Warszawskich oraz przodująca
młodzież. Na zabawę tę przy
byli,— witani gorąco i serde
cznie przez uczestników zaba
wy — Przewodniczący Rady
Państwa — Aleksander Zawa
dzki, Prezes’ Rady Ministrów
— Józef Cyrankiewicz. Mar
szałek Polski — Konstanty
Rokossowski.

Jest godzina 24, milknie
melodia taneczna.

Toast noworoczny wznosi
Przewodniczący Rady Pań
stwa Aleksander Za, adzki.
Składa on w imieniu Komite
tu Centralnego PZPR, Rady
Państwa 1 rządu wszystkim o-

becnym, a za ich pośrednic
twem wszystkim ludziom pra
cy naszego kraju, całemu na
rodowi polskiemu życzenia
dalszych osiągnięć w dziele
budownictwa socjalizmu 1
dalszego podnoszenia stopy
życiowej, życzenia dalszych
sukcesów w walce o utrwale
nie pokoju.

Wśród owacji zebranych A-
Ieksander Zawadzki przesłał
w imieniu narodu polskiego
serdeczne, braterskie pozdro
wienia dla wielkiego narodu
radzieckiego, który wyzwolił
nasz kraj i który bezintere
sownie udziela nam Wszech
stronnej pomocy, dla wielkie
go narodu chińskiego budu

jącego socjalizm w swoim
kraju, dla wszystkich krajów
demokracji ludowej, dla Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej i wszystkich postępo
wych sił narodu niemieckiego,
życząc, aby doprowadziły
zwycięsko do końca swą wal
kę o zjednoczone, suwerenne

i demokratyczne Niemcy.
Przewodniczący Rady Pań
stwa przekazał gorące pozdro
wienia dla narodu francuskie
go, wyrażając jednocześnie
przekonanie, że zwycięży we

Francji wola narodu i wola
wszystkich sił pokojowych Ca
łego świata — utrwalenia po
koju i przeciwstawienia się
remilitaryzacji Niemiec za
chodnich.

Gorąco podchwytują zebra
ni wzniesiony przez Aleksan
dra Zawadzkiego okrzyk na

cześć przodowników pracy, na

cześć naszej bohaterskiej kia- 1
sy robotniczej, na cześć naro
du polskiego.

I znów rozpoczęła się żaba- ’

wa. wszędzie widać uśmiech-

sprawy pokoju na całym

• niete twarze, radosne spoirze-
- nia. Wirują pary w tańcu, Do
i białego rana bawią sie ci,

którzv przez cały ubiegły rok
. trudem swych rak przyczy

niali sie do rozkwitu Ludowej
. Ojczyzny

Podobnie wesołych zabaw
odbyło sie w te noc w stolicy
kilkaset. Zorganizowały ie po
szczególne zakłady nracy,
szkoły i uczelnie, związki za
wodowe. instytucje i urzędy
oraz jednostki wojskowe.

W Stalinogrodzie przez całą
noc jaśniał łuna świateł gmach
Wojewódzkiej Rady Związków
Zawodowych. Na wielkiej za
bawie sylwestrowej WRZZ po
dejmowała około 500 przodu
jących w pracy górników, hut
ników, metalowców, chemików
wraz z rodzinami. Po lśniących
parkietach wspaniałej kolum
nowej sali suną barwne koro
wody. Raz po raz z różnych
zakątków sali wznoszą się o-

krzyki: „Niech żyją przodow
nicy pracy!", ..Niech żyje gór
niczy stan!". „Niech żyje nowy
rok — rok dalszych zwy
cięstw!".

Bogato przystrojono na syl
westrową noc sale klubu huty
„Batory". Wesoło bawiła się
tam niemal cała załoga. Z wy
biciem północy uwaga zebra
nych skupia się na olbrzymim
zegarze. Z wnętrza zegara wy
chodzi „Nowy Rok" odziany w

biały atłasowy płaszcz, prze
pasany olbrzymią czerwoną
szarfa, na której widnieją cy
fry 1955. Składa on życzenia
noworoczne.

W Łodzi nie było świetlicy i
klubu przyfabrycznego, czy za
kładowego Domu Kultury, w

których by nie odbywały się w

wieczór sylwestrowy huczne,
urozmaicone licznymi impre
zami zabawy.

Ogółem odbyło się w Łodzi
ok. 500 zabaw sylwestrowych.

Hucznie witali Nowy Rok

stoczniowcy i portowcy Gdań
ska 1 Gdyni. Np. rada zakłado
wa stoczni północnej zorgani
zowała zabawę sylwestrową w

salach Domu Stoczniowca przy
ul. Długi Targ w Starym
Gdańsku. Młodzież wyższej
szkoły sztuk plastycznych ba
wiła się w salach zabytkowej
zbrojowni na dorocznym balu

uczelnianym.
W Poznaniu na centralnej

Zabawie sylwestrowej racjona
lizatorów i przodowników pra
cy, zorganizowanej przez
WRZZ — obok znanych przo
downików pracy ZISPO — Ed
warda Januchowskiego, Stani
sława Górnego j innych, ba
wili się goście ze wsi — ok.
lOO-osobowa grupa przodują
cych chłopów wielkopolskich.
Wśród nich znajduje się przo
dujący w wykonywaniu obo
wiązków wobec państwa śred
niorolny chłop — Jan Łukasz
czyk i przewodnicząca Kola
Gospodyń Wiejskich Antonina
Leciej — oboje z gromady Bie-
żyn, pow. Kościan, oraz czoło
wy miczurinowiec powiatu Ko
ścian Stanisław Grzegorczyk.

Nie tylko w Lublinie ale w

setkach wsi i gromad tego wo
jewództwa. w wielu POM i
PGR odbyły się tradycyjne
zabawy sylwestrowe. W Pięk
nie udekorowanej świetlicy
Zespołu PGR Machnów razem

ze starszymi przodownikami
pracy i długoletnimi praccw
mkami tańczyli młodzi pionie
rzy z zaciągu ZMP-owskiego.
którzy coraz barUrej dorów
nują w pracy doświadczonym
robotnikom rolnym

W Szczecinie najhuczniej
bawiono się na balu noworo
cznym, zorganizowanym przez
Wojewódzka Rade Związków
Zawodowych w salach Tech
nikum Dróg WodnyCh Razem
z przodownikami pracy i ra
cjonalizatorami bawili sie za
proszeni na tradycyjnego Syl
westra mistrzostwie wvsokicn
urodzajów i mistrzowie hodo
wli z wielu spółdzielni produ
kcyjnych Pomorza Szczeciń
skiego.

Cała Polska radośnie powi
tała nowy 1955 rCk.

(Dokończenie ze str. 1)
wzrasta opór wszystkich po
stępowych i miłujących pokój koju, nie będą przypatrywać
warstw narodu przeciwko ra- ! .

tyfikacji układów paryskich, mmu niemieckiego
przeciwko wskrzeszeniu mili-

taryzmu. przeciwko amerykań
sko bońskiej polityce uniemoż
liwiającej rozwiązanie proble
mu niemieckiego.

Miliony pokój miłujących
ludzi mogą liczyć w swej wal
ce o pokój i bezpieczeństwo w

Europie na przyjaźń i aktyw
ną solidarność Polski. Czecho
słowacji, Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej, jak I wszy
stkich innych pokój miłują
cych narodów.

Odbudowa
Wehrmachtu zagraża bezpo
średnio Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, Republice Cze
chosłowackiej i Niemieckiej
Republice Demokratycznej.
Dlatego zdecydowane są one

nadal wzmacniać swą współ
pracę we wszystkich dziedzi
nach i pomagać sobie wzaje
mnie. Będą one coraz bardziej
pogłębiać swą przyjaźń z po
tężnym Związkiem Radziec
kim, Chińską Republiką Lu
dową i innymi krajami de
mokracji ludowej oraz ze

wszystkimi pokój miłującymi

narodami. Nasze trzy kraje,
tak jak i inne kraje obozu po-

odwetowego

Adama Mickiewicza
(Dokończenie ze str. 1)

dzie zapoczątkowanie systema
tycznego wydawnictwa, po
święconego poszczególnym u.

tworom poety.
W roku 1955 wyjdzie rów- -

nież p^wszy zeszyt „Słowni
ka poezji i prozy Mickiewi
cza". Nad słownikiem tym od
wielu lat pracują prof. Konrad
Górski i prof. Stefan Hrabec z

Torunia. Słownik ten jest pier
wszą

kową
Na

fakt,
Nauk
dzieł

przygotowała bardzo dokładny
materiał. I tak np. PAN jest
w posiadaniu pełnego mikro
filmu „Trybuny Ludów**. Po
zwoli to nie tylko na krytycz
ne, naukowe wydanie artyku
łów Mickiewicza, zamieszczo
nych w tym dzienniku, ale
równocześnie pozwoli naukow
com polskim zapoznać się ze

stosunkiem Adama Mickiewi
cza do innych autorów piszą-
cych.

— Czy Polska Akademia Na
uk prowadzi jakieś badania za

granicą?
-
*-■Niedawno powrócił,, ze

Związku Radzieckiego docent

Fiszman, który przywiózł z ar
chiwów moskiewskich j lenin-

gradzkich wiele materiałów,
dotyczących Adama Mickiewi
cza. Również w Czechosłowa
cji PAN posiada swego przed
stawiciela. Jest nim docent

Magnuszewski. Planowane są
dalsze wyjazdy zagranicę.

—- Jaki jest udział krakow
skiego środowiska naukowego
w obchodzie Roku Mickiewicza?

— Udział krakowskiego śro
dowiska naukowego w obcho
dzie Roku Mickiewicza jest nie

mały. Wystarczy tylko wymie
nić prgee grupy roboczej języ
koznawstwa, której przewodzi
prof. UJ .£enon Klemensie
wicz, pracę naukową prof. Bo
bińskiej „Rewolucyjni demo
kraci około 18G3 roku", dzieło

tego rodzaju
w Polsce,
podkreślenie
że Polska

pracą nau-

Zasługuje
Akademia

do wydania krytycznego
Adama Mickiewicza

prof. Sinki „Antyk Mickiewi
cza*', prof. Tadeusza Dobro
wolskiego „Stattler i Micha
łowski", prace naukowe prof.
Mole z zakresu historii sztuki.

Zespół profesora Czernego
przygotowuje, obszerną pracę
pt. „Problemy teorii romantyz
mu we Francji", prof.'Kubac
ki wyda dalsze tomy prac ana
litycznych, nie licząc rozpra
wy pt. „Mickiewicz a Włochy".
Ja sam również mam zamiar
w roku 1955 ogłosić pracę po
święconą „Panu Tadeuszowi'*.

Rozmawiał O. J.

się biernie odbudowie miiita-
> — narzę

dzia rozpętania nowej agresji.
Narody nasze zdecydowane

są w wypadku ratyfikacji u-

kladów paryskich . podjąć
wszelkie niezbędne kroki w

celu zabezpieczenia swej nie
podległości, swej pokojowej
pracy, swych ciężko wywal
czonych zdobyczy, nietykalno
ści swych granic i swego te
rytorium.

My, przedstawiciele Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej. Zgromadzenia Narodo
wego Republiki Czechosłowa
ckiej i Izby Ludowej Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej, oświadczamy jako wierni

rzecznicy i obrońcy interesów

naszych .państw,- że ludność

naszych krajów udzieli na
szym rządom przy realizacji
tego rodzaju środków najucł-
niejszego i najbardziej skute
cznego poparcia.
» Nigdy jeszcze obóz pokoju
nie był tak zwarty i potężny,
jak teraz, i nie ma takiej si
ły, którą mogłaby powstrzy
mać wyzwolone narody w

marszu ku szczęśliwej przy
szłości. Ścisła współpraca na
szych krajów doda otuchy na
rodom w ich walce o pokój
i potwierdzi, że wspólna wola

pokój miłujących ludzi we

wszystkich krajach może u-

torować drogę do wzajemnej
przyjaznej współpracy.

Wszelka próba prowokacji
wojennych ze strony militas

rystów niemieckich, ich ame-

rykan-fcich protektorów i in
nych ich pomocników skaza
na jest z góry na klęskę. Na
rody nasze gotowe są bronić

swej słusznej sprawy przed
wszelkimi zakusami i nic bę
dą szczędzić wysiłków aby
nad polityką wojny zatrium
fowała nasza polityka poko

jowego współistnienia i,współ
pracy wszystkich państw".

Jmpeualist^c^ światek 1954
„Ropiejącym wrzodem na

ciele narodu" nazwał Togliatti
skandal wokół zabójstwa Wil-
my Montesi. Ale me tylko pa
nujące kolą, - Włoch mogą po
dobne objawy degeneracji za-

Włochy:

pisać na swoje kohto. Poniżej
podajemy jako przykłady kil
ka wypadków, z których każdy
jest sam w sobie wezwaniem
do walki o lepszy porządek,
społeczny.

Skandal

W kwietniu r. 1953 na plaży
w pobliżu Rzymu znaleziono
zwłoki 21-letniej Wilmy Mon
tesi. Zeznania kochanki hr.
Montagna wykazały, iż bohate
rami skandalu byli: członkowie
rządu i przywódcy partyjni, u-

rzędnicy policji i aktorzy a

także przedstawiciele aryslo-

stulecia

kracji. Wszyscy oni brali u-

dzial w dzikich orgiach. Miej
scem tych rozpustnych libacji
był zamek myśliwski jednego
z przyjaciół premiera Scelby.
Popełnienie morderstwa na

Wilmie Montesi udowodniono
synowi ministra spraw zagra
nicznych Piccioni.

ćJającnitł.

'Pretnier Josziia ;

Jeden z największych, powo
jennych skandali korupcyj
nych omawia st.ę obecnie w To
kio. Jak wiadomo w ub. roku
z jednej z uchwal parlamentu
japońskiego koncerny budowy
okrętów wyciągly olbrzymie
zyski. Jak się okazało wielu
wybitnych polityków i człon-

ków rządu zostało przekupio
nych przed podjęciem powyż
szej uchwały. Większość z nich
należała do partii Josz dy. Are
sztowano około śO znanych oso
bistości. Wypadki te wpłynęły
bezpośrednio na upadek Joszidy

jako premiera i przywódcy par
tii.

Niemcy zachodnie:

Strzelali na wiwat podochocenl hitlerow
cy. Sylwester! Ale i te strzały, stosunko

wo niewinne, budziły w sercach lęk niepew
ności: na wiwat? Czy też — gdzieś za rogiem
ulicy — w serce męża, brata, syna?

Były inne strzały. Ich echo odzywało się
w sercu nadzieją. Niosło się ono od lasów par
czewskich i od Biłgoraju, Od Kończyc i Za
klikowa, które były widownią wspólnych dzia
łań bojowych polskiej i radzieckiej partyzant
ki. I dalej — ze Wschodu, skąd rozbrzmiewało

żelaznym dudnieniem kroków zbliżającej się
Armii-Wyzwolicielki. Podawane ż ust do ust,
przebywało błyskawicznie Ogromne przestrze
nie. Echo, wolności...'

W jednym z mieszkań, w oficynie domu
przy ul. Twardej, Odbyło się pierwsze posie
dzenie Krajowej Rady Narodowej.

„fflśe o tej, którą btjłaś"

Był to czas, gdy ręce rwały się do karabi
nów. Prawdziwi patrioci chcieli walczyć

zbrojnie z okupantem. Chcieli niepodległości
Polski. Coraz więcej jednak ludzi zadawało
Sobie pytanie: . jakiej? .Nieznany
Lubelszczyzny napisał wiersz:

Co ńzl«ń o Tobio myślę,
Ojczyrmo maja ir.Óła,
O Tobie, przyszła Polsko,
Nie o UJ, ktćrą byłaś. j:

partyzant z

do -walki o

bohaterowie
Rozumiał zdradzony naród, że

taką Polskę nie poprowadzą go
szósy zaleszczyckiej. Coraz lepiej zdawał so
bie sprawę, że w walce tej naturalnym sojusz
nikiem jest państwo radzieckie.

Dojrzał moment, by zjednoczyć wysiłki
wszystkich uczciwych patriotów, przekuć je w

czyn wyzwolenia narodowego i społecznego.
Organizatorką polityczną walczącego narodu
stała się Krajowa Rada Narodowa, powołana
przez siły demokratyczne pod przewodem Pol-

. siciej Partii Robotniczej.
„Nie ma potrzeby chowania głowy w piasek.

Sytuacja Polski jest ciężka". Tak pisał w sty
czniu 1944 roku organ delegatury londyńskiej
— Biuletyn Informacyjny. Pisał tó w chwili,
kiedy wyzwolenie Polski było już bliskie.

Ze swego punktu widzenia londyńscy „pa
trioci" mieli rację.

Zaczęta się na Sylwestra
»

— Możliwość wskrzeszenia Polski wyzyski
waczy, Polski ucisku społecznego była bezpo
wrotnie stracona. Nie pomogły obelgi, jakimi
obrzucano walczące u boku radzieckich bra
ci — Wojsko Polskie. Nie pomogła ani zbrod
nicza współpraca polskiej reakcji z gestapo,
ani denuncjacje i mordowanie patriotów.
Wszystko, co najuczciwsze, najbardziej świa
dome w narodzie —- udzieliło poparcia KRN
i wysuniętemu przez nią programowi budo
wy Polski Ludowej. Program ten przyoblekł
się wkrótce w kształty Manifestu Lipcowego,
stał się zawołaniem nowego życia.

'przeczytajftttj jeszcze raz

przyzwyczajamy się kontrolować wykonanie
naszych zamierzeń. Czy nie warto by na

chwilę cofnąć się do punktu wyjścia olbrzy
mich przeobrażeń naszego kraju i pod tym
kątem przeczytać jeszcze raz program KRN:
czy i w jakim stopniu został zrealizowany w

naszym dziesięcioleciu?
Odpowiedzi na to pytanie niechaj udzieli

nam obraz naszej Ojczyzny. Ten sam dom ro
dzinny, ale jakże inny. Piękny, potężny. Go
spodarzy w nim człowiek pracy.

Ucieleśniona została wizja Polski, Obejmu
jącej prastare ziemie na Zachodzie, silnej
przyjaźnią z bratem radzieckim, z wszystki
mi narodami świata. Polski, opierającej swą
wielkość i moc „na zabezpieczeniu szerokim
masoni pracującym miast i wsi... pokojowego
i pewnego bytu materialnego, nauki, wolności,
pełnych praw demokratycznych i roli gospo
darza w odrodzonej Polsce".

Jak naród może sobie zapewnić rolę gospo
darza? Program KRN przewidział to z żelaz
ną konsekwencją. Trzeba było przede wszyst
kim wydrzeć ż rąk wyzyskiwaczy władzę,
odebrać im środki produkcji, ziemię, fabry
ki, kopalnie, banki i transport.

Tylko w ten sposób naród mógł się stać
w Polsce gospodarzem. I tylko naród-gospo-
darz mógł podjąć olbrzymi, nieznany w dzie-

jach naszej Ojczyzny trud zabezpieczenia
najszerszym masom wzrastającej zamożności,
coraz wyższego poziomu kultury.

Cinia jest ciągła
I inia rozwoju naszego 10-lecia, pnąća się w

'--'górę ku coraz większej potędze kraju, ku
coraz wspanialszemu rozkwitowi narodu, nie
jest zakończona. W całym kraju toczy się
walka o szybszy wzrost dobrobytu, coraz lep
sze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy. Czyż
trzeba wyjaśniać, że nowy etap naszej wałki
nie byłby możliwy bez dotychczasowych osią
gnięć politycznych, gospodarczych i kultural
nych narodu, bez realizacji programu KRN?

Zdolności, energia, pracowitość narodu pol
skiego — są znane. Ale te zdolności i talenty
nie mogły rozwinąć się przed wojną, pod
rządami burżuazji i obszarnictwa. Niechaj
przemówią cyfry.

Produkcja tak podstawowego dla naszej
gospodarki narodowej artykułu jak węgiel
wyniosła: w r. 1913 — 41 miln. tottn, w 1935
już tylko 29 miln. tonn. Produkcja stali: w

r. 1918.— 1,7 miln. tonn, w 1933 — 960 tys.
tonn. Podobnie spadła produkcja cementu

superfosfatów. Zmniejszało się systematycz
nie budownictwo mieszkaniowe, spożycie mię
sa, tłuszczów i cukru, kurczyły się wydatki
na oświatę, ogólne nakłady książek. Ale nie
wszystkie dane statystyczne wykazują spa
dek. Owszem, był i wzrost. Wzrastała ilość
analfabetów, liczba dzieci poza szkołą, wzra
stała śmiertelność, ilość zachorowań, cyfra
bezrobotnych. Wzrastała ilość „zbędnych" lu
dzi na wsi. Strach pomyśleń, do jakich „re
kordów" doszłaby na tej drodze rozwojowej
bufżuazja, gdyby utrzymała się w Polsce po
wojnie, w warunkach zniszczonej gospodarki,
spustoszonego kraju, opłakanego stanu zdro
wotności mieszkańców... .

Tragizm tej statystyki przemawia do nas

ze szczególną mocą, jeśli porównamy ją z

rokiem bieżącym, kiedy wyprodukowano 90
milionów tonn węgla, 4 miliony tonn stali,

kiedy uprzytomnimy sobie, że zajmujemy pod
względem produkcji przemysłowej piąte miej
sce w Europie, że żaden kraj kapitalistyczny
nie może poszczycić się takim nakładem ksią
żek, tak powszechnym rozwojem oświaty i
kultury.

Rządy narodu. Wielki sens,, całą głębię tych
słów potwierdziły wybory do rad narodo
wych, które odbyły się niespełna miesiąc te
mu. Ogromne zainteresowanie najszerszych
mas ludności wyborami, szeroka dyskusja,
która poprzedziła wybory — to nowy dowód
ogromnych zmian, jakie nastąpiły w świado
mości narodu. Kampania wyborcza była jed
nocześnie przykładem stałego rozwoju demo-
kratyzmu naszego ustroju,' stałego wzrostu
udziału mas w bezpośrednim współrządzeniu
krajem. W niespotykanym dotąd stopniu po
czuwa się naród do współodpowiedzialności
za losy kraju, coraz aktywniej decyduje oso
biście o jego życiu, grupując się wokół rad,
biorąc udział w ich codziennej pracy, poma
gając im zaleceniami, wnioskami, radami...

Prawdziwy gospodarz.
Czy ten fakt nie określa najlepiej istoty na

szego ustroju, którą jest ludowladztwo?
Te rady — organa władzy narodu — bio-

rą swój rodowód od konspiracyjnych rad na
rodowych, powołanych 11 lat temu
KRN...

przez

*

Moc Sylwestrowa — pora beztroskiej
L' wy i wypoczynku po całorocznych

fach — nie usposabia do poważnych rozmy
ślań. Nie zawadzi jednak na chwilę obejrzeć
się wstecz i nawet cofnąć się myślą do mi
nionych lat. Wtedy widzi się lepiej perspek
tywy na przyszłość.

Czy jesteśmy zadowoleni? Naród polski nie
odznacza się wielosłowiem, nie lubi taniego
entuzjazmu. Często wyrażamy niezadowole
nie. I słusznie. Często narzekamy. Gdy tro
skliwy ogrodnik zobaczy na grządce pleniący
się jeszcze chwast, z ust wyrywa mu się so
czyste przekleństwo.' Daje mu do niego pra
wo troskliwość gospodarza, który nie przej
dzie obojętnie wobec zła, a będzie je z cała,
bezwzględnością tępił. Dziś jednak, w odświę
tnym nastroju, powiedzmy sobie, nie bawiąc
się w fałszywą skromność: pracowaliśmy rze
telnie i — co tu dużo gadać — pracować bę
dziemy jeszcze lepiej.

zaba-
tru-

I

„Czy nie miałaby Pani ocho
ty pozować w charakterze mo
delki? Pani się tak dobrze pre
zentuje...". Wiele dziewcząt
spotkało się z tymi propozycja
mi ze strony „poważnych" fo
tografów. Większość z dziew
cząt pozwalała Się następnie
zdejmować w dość oryginal
nych pozach. To był początek.
Co się później działo dowie
działa się opinia publiczna o-

stat.nio kiedy to policja zacho-
dnio-niemiecka wykryła rózga-

'f&erlin zachodni:

kobiet

łęzioną bandę, która ’

„Klub 300-tii" była bardzo zna
na w pewnych kołach Zdjęcia
kobiet wędrowały do rąk kie
rownika. klubu, który nastę
pnie wymuszał na nich przy
rzeczenie, aby były do dyspo
zycji pewnych „wesołych pa
nów". Jeden z aresztoicanych
kierowników klubu niejaki
Kroth oświadczył: „Mógłbym
wymienić nazwiska, które opi
nia publiczna, przyjęłaby z nie
małym zdziwieniem...".

pachnie margaryną...

Jako kierownik fabryki mar
garyny. Karl Oberjat w pierw
szych, latach powojennych miał

swój „wielki okres". Tonnaini
„przesuwał" margarynę. Po
kilku latach stał się milione
rem i posiadaczem wielu mili.
Wprawdzie wiele danych wska
zywało na charakter . tych
„przesunięć margaryny", ale p.
Karl Oberjat miał spokój. No,
bo cóż mogło mit.się stać kiedy
prezydent policji dr Stumm
byt jego serdecznym przyjacie-_
lem. Że przy tym 17.000 marek

ugrzęzło w jego kieszeni nie
dziwnego... Na podstawie „pe
wnych niedociągnięć" w apara
cie sprawiedliwości p. Oberjat
został z początkiem br. uwię
ziony. Ale już w kilka miesię
cy później widziano go jaclące-
go na polowanie. Wielu przyja
ciół milionera, członków senatu .

berlińskiego (dr Schreiber) u-

zyskalo dla niego bezkaucyjnt
zwolnienie. No, bo ostatecznie

z— każdy z nich, ma plamy
margaryny na kamizelce...

TFrancja:

Wiesza się „maltfch agentów"...,
dem amerykańskim i organiza
cją Gehlena, ale oświadcza, że
materiały odebrał komunistom.
Baranes zostaje aresztowany
jako „czerwony szpieg"., Wła
ściwi winowajcy spacerują ja
ko „bohaterzy" po paryskich,
bulwarach i cieszą saę z pozor
nie udanego sprowokowania
Partii Komunistycznej. Ludność

Paryża wie jednak z doświad
czenia jak podchodzić do tych .

„bajeczek"...
Opracował na podstawie

„Zeit im tfild"

Trzy osobistości stały się bo
haterami niebezpiecznej afery
szpiegowskiej, o której głośno
jest, ostatnio w- Paryżu. Reak
cyjny prefekt policji Baylot
ze swoją prawą ręką b. agen
tem Gestapo Dides, a ten ze

swoim osobistym agentem
dziennikarzem Baranes. Cóż
się stało? Baranes wydostał
dla swoich mocodawców tajne
dokumenty bezpośrednio z II7?/-
dżiału Obrony Narodowej. Di
des zostaje zatrzymany z ma
teriałami, ale sprytny szpieg
nie opowiada o ścisłych stosun
kach prefekta policji z wywia- J. M.
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ćflCMlki
(Fragmenty)

Jarzą się światła w oknach,
Jarzą się światła w latarniach,
8toją choinki na placach,

Śnieg za śnieżynką śnieżynki
sypie na każdą choinkę,
a wiatr odchodzi i wraca, ■

Po wszystkich miastach stoją
zielone drzewa pokoju
roziskrzone nadzieją —

strojne w złote girlandkl
‘

strojne w złociste lampki •

stoją i promienieją-

Na te drzewa wysokie
Ludzie zerkają z okien,
okna zasnuwa śnieżek

ale i przez zadymkę *

zewsząd widać choinkę,
a choinki ptak strzeże;

ptak, cóż ptak, ptak jak'ptaki,
skrzydlak między skrzydlakl,
w locie zatacza kolo;

dziób, nogi, skrzydeł dwoje,
lecz on jest za pokojem,
on się nazywa gołąb... V

...Srebrne pasma zadymki
zasnuwają choinki
i noworoczny wieczór,

serca Się otwierają
i pokój jest nad krajem,
pokój nad każdą rzeczą:

nad choinką zieloną,
,na.d chorągwią czerwoną,

nad gołębiem, co świeci;

Lecz czuwa i w noc flaga,
żebyś ty mógł się zmagać,
żeby spać mogły dzieci.

Jacek Żukowski

Wszystko dla Ciebie

Pamiętasz radiową audy
cję sprzed roku o tym
samym tytule? Tytuł zo
stał niezmieniony, ale

fakty są już inne, bo pochodzą
z 1954 roku. Trudno jest ogar
nąć drogę, jaką przeszło nasze

województwo w ubiegłym ro
ku. Znaczą ją narodziny naj
większej z polskich hut, naro
dziny żelaza i aluminium —

nowych źródeł bogactwa całe
go kraju. To właśnie w ciągu
tylko jednego roku ludność

najmłodszego miasta w Polsce
— Nowej Huty powiększyła się
dwukrotnie; powstały nowe

spółdzielnie produkcyjne, no
we szkoły, ambulatoria, świe
tlice. Kronikarz epoki zanotu
je ten rok jako początek reali
zacji potężnego planu prze
obrażenia przyrody w naszym
kraju. Prawie każdy tydzień,
niemal każdy dzień przynosił
wciąż nowe osiągnięcia. Nie-

sposób na kilku stronach ma
szynopisu zanotować nawet

najważniejszych. Chodzi ra
czej o tradycyjne, noworoczne

„wspominki".
Leży przede mną kilka gru

bych notesów, które w ciągu
roku zapisałem podczas repor
terskich wędrówek. Stąd kilka
okruchów, kilka kartek prze
pisuję — nie jako bilans, lecz

fragmentaryczne przypomnie
nie niektórych odcinków prze
bytej drogi.

*

Czołowe miejsce należy się
Hucie im. Lenina, która
tak poetycko i trafnie je

den z dziennikarzy nazwał —

klejnotem Sześciolatki. Przed
kilku miesiącami zobaczyliś
my pierwsze błyski tego klej
notu — wytopy żelaza i stali
nad Wisłą, zaledwie o kilka
kilometrów od Wawelu. W ma
ju po raz pierwszy w naszym
województwie uroczyście ob
chodziliśmy Dzień Hutnika. A
oto kartka z notesu:

całej Huty, jetfen tylko procent
wyprcrfukowasiej tu rocznie stali
da pięć tysięcy traktorów".

Tak było przed kilku mie
siącami. W międzyczasie za
szło wiele zmian. Wielki piec
wykonał plan wytopów żelaza,
a z martena już za kilka dni

popłynie strumień stali.

Płynie stal i żelazo, które

pod postacią narzędzi rolni
czych i maszyn wędrują na

wieś. Nie zabraknie wiader a-

ni siewników, bron ani garn-
czków, zwykłych rzeczy tak

potrzebnych w gospodarstwie.
Na to trudzi się tysiące robot
ników, na to podejmują zobo
wiązania brygady by podnieść
dobrobyt, by półki sklepów u-

ginały się od towarów, by stal

Huty trafiła na wieś.

Wszystko dla Ciebie.

roku produkujemy u nas w

Krakowie. Tysiąc nowiuteń
kich piecyków gazowych zo
stanie zamontowanych w ty
siącu łazienek, trafi do tysią
ca mieszkań w nowych blo
kach. To rok ubiegły. A 1955 —

piętnaście tysięcy piecyków
gazowych dla komfortowych
mieszkań. Któryś z nich będzie
na pewno także dla Ciebie,
Czytelniku.

*

Wszystkie życzenia dzieci będą urzeczywistniono
'

— „Dziadek
Mróz'* zapisuje jo skrzętnie. Nowy Rok powita naszych milusińskich

spełnieniem ich pragnień.

Było to 5 czerwca. Wyna
leziona przez krakowskie
go profesora dr Witolda

Biernawskiego porcelanowa
płytka skroiła stalowy walec.

— Profesorze', jak doszło do
tego sukcesu?

— To sprawa wielu miesięcy
pracy. Od pomysłu do realiza
cji wiodła żmudna droga do.
świadczeń. Współpracowali ze

mną koledzy i wreszcie doczeka
liśmy się wyników.

— Jak się dowiadujemy, no
wy materiał narzędziowy przy,
niesie wielomilionowe oszczęd
ności, eliminując import defi
cytowych materiałów — wol

framu, tytanu i kobaltu.. A więc
ten rok był owocny dla Was,
profesorze?

— Tak, porcelana krającą
stal, to dotychczas moje naj
większe osiągniecie.

*

Odchodzący rok był śmia
łym aż do zuchwalstwa.
— Zmienił prastary nurt

Wisły; tuż obok legendarnego
kopca Wandy rzeka została

. skrócona.

Dzieci, dowiadujące się
podręczników szkolnych,
najdłuższa rzeka w Polsce

tyle, a tyle kilometrów są w

Z

że
ma„Wschodzą hulnicze słońca. Jak

olbrzymie słońca płoną piece. W

szarym świetle hali otwarty spust bluzie. Wisła”'jest”króts7ą O

, dwa kilometry. Stare koryto
rzeki wysycha. Złocą się ławi
ce piasku; woda popłynęła no
wym nurtem. By już więcej
nie zagrażała ludziom, by słu
żyła żegludze i budowie stanę
ły potężne budowle na Wiśle

pod Krakowem. Woda już nie

jest groźna. Minęły bezpowrot
nie w tej okolicy wiosenne po
wodzie. Wśród pól srebrzy się
hutniczy port. Nową trasą pły
ną statki. Pierwszy stopień do
Pięciolatki (jak trafnie nazwa
no tę budowę) — wykonany.

W rejonie Pilicy i Czarnego
Dunajca, nad Uszewką' i w o-

kręgu chochołowskim zaczęto
meliorację bagien i mokradeł.

■Wydarto już wodzie setki hek
tarów. Ziemia będzie rodzić
ludziom. To już drugi stopień
do przeobrażenia przyrody. W

następnych latach postawimy
dalsze.

Wszystko dla Ciebie, miesz
kańcu naszego tak pięknego, a

tak bardzo kiedyś opuszczone
go województwa.

*

Spod maszyny wychodzi
białe pudło gazowego pie
cyka. Kiedyś sprowadza

liśmy je z zagranicy, od 1954

bucha złocistą lawą. Płynąca stal
świeci rolnymi odcieniami: od jas-
krawozłotej do barw zachodzącego
słońca.

Płynie sial z szybkościowego wy
topu. Olbrzymia kadź napełnia się
ognistą lawą. Potem poderwana
dźwigiem w górę płynie
kołysząc wysoko
hutników.

Krople potu na

cza Władysława
błyszczą odblaskiem źarząceuo się
pioca. Któryż to wytop w jego ży
ciu — nie zlicausz chociaż dopiero
od półtora rokuącst hutnikiem. Do

Huty przyjechał z małej wioski
Keleń w pow. gostynińskim. Jesz
cze przed kilku lały nie śniło mu

lin, że będzie wytapiał stal.

90 proc, załogi budowniczych
Huty, to tacy, jak on, wczorajsi
chłopi, którzy tu nauczyli się za

wot?u, zdobyli w krótkim czasie

wysokie kwalifikacje.
Tegoroczny Dzień Hutnika roz

poczyna mowy ekws w historii Hu-

ty. Trwa rozruclt pierwszego eta
pu. Niedługo staną przy spuście
pierwszego pieca pierwsi wytapia
cie. W parę miesięcy później za.

plonie potężny, niespotykany dotąd
w kraju piec martenowski, zapło
nie wielki piec nr 2. Wielu spo
śród wczorajszych budowniczych
włoży hutnicze okulary, będzie kie
rowało wytopami. Popłynie na

kraj tysiące tonn stall.

Gdy zostanie zakończona budowa

ponad
lekko Uę
głowami

twarzy
Lewandowskiego

wytapla-

Spod maszj
białe pudło

Jeszcze w kwietniu naokoło

był- las. Dzisiaj na wyrębach
stoją hale. Nadchodzący rok

przyniesie produkcję najwięk
szej w Polsce — fabryki bu
tów. Mowa o nowotarskim
kombinacie skórzanym, Rok
1954 był urodzajny dla Podha
la. Setki górali znalazło za
trudnienie na wielkiej budo
wie. W ciągu kilku miesięcy
zmieniła ona nie tylko okolicę,
także ludzką psychikę. W jed
nym z najbardziej zacofanych
rejonów naszego województwa
rośnie gigant. Już wkrótce

pierwsze tysiące par butów

wyjdą stąd na cały kraj. —

Także dla Ciebie.
*

W irfbjscowości Przewóz pod Krakowem buduje się na Wiśle pierwszą elektrownię wodną, która
wkrótce rozpocznie normalną pracę. Siłą napędową montowanych tam turbin będzie potężny stru
mień wody, otrzymany w wyniku wybudowania na Wiśle tzw. stopnia spiętrzającego. Hydioeliktrow-
nia jest pierwszym zakładem z zespołu elektrowni wodnych, które mają byś wybudowane w przyszło,
ści na Wiśle. Elektrownia wodna budowana jest według dokumentacji inżynierów polskich.

Na zdjęciu: widok stopnia spiętrzającego. CAP — fot. Szyperkó

Koniec października. Po sze
ścioletniej przerwie Miej
ska Rada Narodowa w

Krakowie wznawia przyzna
wanie nagród artystycznych.

Niech przemówi jedna z lau
reatek, poetka Wisława Szym
borska:

JAKO MATKA

Mój gniew Co robicie z mymi dziećmi
nię jest ani wątły, ani ciasny - w waszym kraju,
gniew kobiety, że do ziemi
która nie ma dzieci własnych.. zbladłe twarze przykładają?

Powiadali, nauczali
dobrzy ludzie:
nigdy dziecko, żadne dziecko
nie jest cudze.

Grób poległym,
kopie syn mój żóltolicy.
Co robicie z moim synem,
napastnicy? ■

Moja córka
przez pustkowie biegnie bosa
i kokardę napalmową
ma ive włosach.

Zabraliście im
co było do zabrania;
Ich ramionom

kruchy ruch obejmowania,

Ich powiekom
sny w kołyskach kołysane,
ich pamięci
nawet imion własnych pamięć

Ta poezja jest także dla Cie
bie. *W tej krótkiej i jakże u-

rywkowej wędrówce po
roku ubiegłym jeszcze

raz na koniec wróćmy do na
szego najmłodszego miasta —

do Nowej Huty. W ciągu roku
miasto zwiększyło się dwu
krotnie. Wiele nowych domów,
szerokie, jasne okna, biel tyn
ków; rozbiegły się ulice we

wszystkich kierunkach. Ścież
ka, po której wczoraj pędził
pastuszek krowy zmieniła się
w szeroką autostradę z mkną
cym tramwajem. Tam, gdzie
pólka porżnięte miedzami mó
wiły o nędznym życiu — pię-*
trzą się potężne hale, las ko
minów, jakbyś krajobraz Ślą
ska przeniósł do wsi podkra
kowskiej.

Patrz, jak w ciągu krótkiego
czasu zmieniło się życie. Wczo
rajsze wyrobnice są dziś bu

Na Ich szyjach
ołowiane medaliony,
żeby mógł być każdy szczątek
znaleziony.

Moje' dzieci oszukane,
okłamane,

patrzą w chmury,
a w ich oczach lament, lament,

Ach, nie wiedzą
oczekując wielkich gromów,
że 'o burza,
która wzbiera w Białym Bomu!

Chociaż matką jestem tylko
samozwańczą,
nic nie chroni mnie przed bólem

rzeczywistym.

Jako matka

będę dzieci moich tarczą,
jako matka

będę strzałą w pierś faszysty.

downiczymi jednej z najwię
kszej w Europie hut; wczoraj
parobek, dziś dźwigowy — go
spodarz miasta spogląda z wy
soka na czerwoną cegłę osiedla.

Dziewczyna z zapadłej wioski,
której pragnieniem był wyjazd
na jarmark do odległego mia
steczka sama buduje wielkie,
najmłodsze w Polsce miasto. —

Chłopak z Podhala, który ma
rzył by choć raz zaśpiewać w

prawdziwym chórze, jest soli
stą zespołu pieśni i tańca.

Nasz kraj można nazwać

krajem spełnionych marzeń.

Chyba nigdzie tego tak do
brze nie widać, jak tu w No
wej Hucie. Starsi, którzy tu

przyjechali, przeżywają swoją
drugą młodość, młodzi piękną
przygodę. Nie znaczy to, by
życie podścielało pod nogi dy
wany. Nieraz jest ciężko. Tym
większa wartość w trudzie o-

siągniętego szczęścia.

W przeddzień dziesięciolecia Pol skl Ludowej rozpoczęła pro
dukcję pierwsza w Połsce, Jedna z najnowocześniejszych w Eu-

ropio, Huta Aluminium w Skawinie, Wielki ten obiekt wybudo
wany został w oparciu o radziecką dokumeedjicję i dostawy
sprzętu z ZSRR'.

Zdjęcie pochodzi z llpca 1954 r. Jeszcze w kwietniu był na tym
miejscu las. A dzisiaj wznoszą się hale nowotarskiego komhina.
tu skórzanego.

Mieszkają Zębalowie w pałacyku pana

Plewczyńskiego. Naiwną pretensję tego
dużego i nijakiego budynku do pałaco
wej architektury tłumaczy ziresztą z

trudem tylko jego wygląd zewnętrzny. Ale

Zębalowa nie omieszka przy każdej sposob-
niejszej okazji zaznaczyć głosem, w którym
jest coś więcej prócz humoru, że teraz ona

mieszka w pałacyku Plewczyńskiego. Nie tak
dawno jeszcze czyściła w nim tylko do po
łysku posadzki na pokojach. Samo mieszkanie
z kaplicznym sklepieniem grubych murów,
nie jest ani ładne ani przyjemne. Nie dla Zę
balowej jednak. Dla niej jest to pierwsze
mieszkanie z więcej niż jedną izbą, z podło
ga, suchą ścianą — z szerokim od widnego
dnia — oknem. A wszystko to odmieniło się
tak w Zębalowej rodzinie niedawno, bo od

1950 roku.
■♦*♦

Z nadziału dostali hektar ziemi. Praca w

przemyśle przyniosłaby większy zarobek.
Ziemia była jednak czymś najbliższym i naj-

zrozumialszym w ich życiu. Raz zdobytej nie
chcieli za nic zamienić — na nic lżejszego i

dostatniejszego.
„Przymieszkali" się więc do krewnych w

Waganowicach. Zębala miał z początku dora
biać w Nowej Hucie — byleby się tylko w ten

pierwszy, najcięższy czas na swoim jakoś roz-

goapodarzyć.
I wtedy właśnie zaczęły chodzić po wsi,

słabe zrazu, półgłosem jakby wypowiadane —

myśli o spółdzielni. U Zębalów od tych myśli
zapaliły się wszystkie nadzieje. Spółdzielnia
nie była dla nich tylko sprawą „jedynej dro
gi wyjścia" z jednohektatowej egzystencji.

Pod statutem złożono na początek prawie
15 podpisów. Ale rzeczywisty układ sił w

młodej spółdzielni miał wtedy coś z podobień
stwa sceny zbiorowej w teatrze: pracowała
Piotrowska, Zębalowie i kilku innych. Reszta

jak statyści ustawiała się gdzieś po bokach,
nominalnie tylko tworzyła tzw. zespół. Na

Wiosnę 1951 roku, w żniwa nie było już sta
tystów. Pracowali wszyscy.

Zębalowie dostali wtedy cnye, do dziś za
mieszkiwane dwie izby w „pałacyku" na

piętrze. Prócz „komfortu" podłogi z desek, su
chych ścian i widoku z szerokiego okna —

Maria Szelingowska

Historia wcale nie wyjqtkowa
składało się to Zębalowe spółdzielcze gospo
darstwo z żelaznego łóżka i dwóch blaszanych
talerzy. ♦» »

Pierwszy bilans przyniósł Zębalom jakieś
11 tys. dochodu. Opędzili nim jako tako po

trzeby gospodarstwa. W 1953 roku mieli już
tego dochodu 18 tysięcy. W tym roku Zęba-
lowie sprawili sobie dwa łóżka, lustro, szafę,
tapczan. O niedostatkach w naczyniach, garn
kach i innym sprzęcie domowym dawno za
pomnieli. Nie trzeba koloryzować i nadawać

fałszywego blasku Zębalowemu domostwu.
Dużo w nim jeszcze braków. Dostatek zaś, jak
w każdej innej chałupie gospodarskiej. Ale

jest to dostatek czterech tylko lat spółdziel
czych, rozpoczętych w pustych ścianach
dwóch izb „pałacyku". 11 czy 18 tysięiy do
chodu całorocznego to znowu nie majątek,
którym można łatwo zapchać każdą dziurę,
tym bardziej u śniadawej, małej Zębalowej,
która nie ma nic z typu gospodyni od świtu
do wieczora rozdreptanej po gospodarstwie.
Ale w tych 18 tysiącach było np. tak, jak w

1951 czy 1952 roku — 40 metrów zboża, było
kilkanaście metrów ziemniaków, siano, kar
ma dla świń, było płótno za len, przydział
kilku metrów węgla na zimę, 28, jak w tym
roku, kilogramów cukru. Z uchowanych zaś

wleprzaków robiła Zębalowa ładny grosz, jak
i te 5 tysięcy w zeszłym roku.

Różnie zresztą ktoś z sąsiadów może du
mać o tym Zębalowym gospodarstwie. Może
mu się nie spodobać, że zamiast dochować te

16 kaczek do ciężkiej wagi na jakąś przed-;
świąteczną potrzebę czy inną okazję, co jakiś
czas podetnie którejś z nich łeb 1 nagotuje ro
dzinie tłustego rosołu. Za dużo jednak mieli
lat ciągłej jałowizny. Zresztą Zębalowa ma

już swoje zdanie o procencie pracy spółdziel
czej. Z tego procentu będą budować na przy
szły rok dom na działce przyzagrodowej. Na

opłacenie robocizny pójdzie gotówka ze zbo

ża i tuczących się coraz ładniej w chlewiku

prosiaków. Czy wiecie, co znaczy dla tej mło
dej jeszcze kobiety, doświadczanej zbyt długo
miejską służbą i fornalskim wyrobnictwem,
trzyizbowy dom, własny od fundamentów aż

po ostatnią dachówkę?
Nadarzyła się raz Zębalowej okazja kupie

nia srebrnego nakrycia. Kupiła. Za jakieś
400 zł. Schowała do szafy z myślą o córce.

Tych parę srebrnych łyżek i widelców, to

prawdopodobnie pierwszy kaprys młodej,
czteroletniej gospodyni Stanisławy Zębali,
która dopiero w 1950 roku zaczęła gospoda
rzyć na swoim...♦* »

Wnieuprzątniętej jeszcze izbie Zębalowa
krzątała się koło świątecznego ciasta. Co

chwila, pod ciężarem natrętnych myśli pod
chodziła do okna, jakby wypatrując, choć

wiedziała, że syn przyj edzie dopiero na drugi
dzień. Wyczekiwała tak już od kilku dni
z niecierpliwą tęsknotą, z radosną dumą, tego
najstarszego, uczącego się od września w

szkole Marynarki Handlowej. Przyjedzie w

marynarskim mundurze — a za trzy lata bę
dzie tak wypatrywała listonosza z listem, z

jakiegoś dalekiego rejsu synowskiego. Młod- •

sza córka Sabina zdradza zdolności i wielkie
umiłowanie tańca. Postanowiono już w rodzi
nie, że z przyszłym rokiem poj edzie do War
szawy starać się o przyjęcie do szkoły bale
towej. Zostanie wtedy Zębalowa tylko z 7-
letnim Andrzejkiem. Tę niecodzienną przy
szłość swoich dzieci — niecodzienną w porów
naniu z pamięcią znanej jej młodości przyjęła
Zębalowa jako wielki dar nowego życia.♦♦♦

Zębalowa przysiadła znowu koło stołu cią
gnąc urywaną opowieść z krótkiego, czte

roletniego czasu spółdzielczego. Nagle poder
wała się, wybiegła do drugiej izby i po chwi
li wróciła z jakąś książką w ręce. Pokazała

tytuł: „W pierwotnej puszczy" W. Wasilew

skiej. Otworzyła na końcowej stronicy i spie
sząc się, trochę niewyraźnie zaczęła czytać:

... najświętszym przymierzem jest przymie
rze człowieka z człowiekiem".

Odcięła to zdanie od reszty tonem jakiejś
ważkiej, osobistej refleksji. Nie wypowiedzia
ła jej. Ale widać było, że tę obcą myśl au
torską zagarnęła dla siebie jako własne,, naj
piękniejsze doświadczenie tego niedługiego,
zbiorowego życia. Że przybliżyła jej, nazwała
imiennie sens spółdzielczego życia.

Chwaliła się też Zębalowa tym swoim czy
taniem jakby było w nim coś niezwykłego.
Bo też jest ono dla niej rzeczą i nową i nie
zwykłą.

Od dziecka miała Zębalowa pasję do ksią
żek. Zaspokoić ją mogła co najwyżej jakąś
osobliwą okazją niewybrednej lektury. Na
ukochane czytanie, na kształcenie się znala
zła dopiero czas w spółdzielni. Przyzagrodo
wego gospodarstwa nie prowadzi wielkiego.
Mówi, że śmieszne byłoby, mając teraz pra
wie 100 ha. gruntu, 13 krów, 100 sztuk trzo
dy chlewnej, ciułać każdą chwilę przy jednej
krowinie i kilkunasboarowej działce. Mleka
ma wystarczającą ilość ze spółdzielczej obory
a dniówki na spółdzielczym opłacają, się trzy
krotnie lepiej od całodziennego ślipania na

kilku zagonach — choć nie można powiedzieć,
żeby je Zębalowa zaniedbywała. Czyta — nie,
„wyjada" więc prawie wszystkie książki z

świetlicowej biblioteki spółdzielczej...
* ♦*

Wybraliśmy z grona wag-anowiokich spól-
dzielców opowieść o rodzinie Zębalów.
Nie ma w jej spółdzielczej historii ani

czegoś wyjątkowego, ani wybitniejszego.
I przez to jest ona właśnie opowiadaniem o

czterech latach spółdzielni w Waganowicach
— „Młoda Gwardia" — w której każdy, na

taki czy inni sposób, zaczynał od jakichś
dwóch blaszanych talerzy, choćby to nawet

był gospodarz z trzyhektarowym wkładem
ziemi.

Zębalowa nie zakończyła swego opowiada
nia jakimś zamkniętym faktem. Trudno bo
wiem zakończyć coś co się rozwija, co z reku
na rok zdobywa szersze i śmielsze perspek
tywy.

W kilku punktach naszego województwa rozpoczęto — na sze
roką skalę zakrojone roboty melioracyjne — m. In. w rejonie
Pilicy, Czarnego Dunajca oraz nad Uszewką, skąd pochodzi
nasze zdjęcie.

Powstały nowe zespoły świetlicowe, ktfre kształtują artystycz
no upodobania młodzieży, zapoznają ją z pięknem 1 bogactwem
naszej kultury,

\

MARIA SZELINGOWSKA
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M|«DES-FRANCE i KESSELRING (wchodzą
f trzymając się za ręce):

J/ENDES-FRANCE:
Gdzieżeś ty bywa! czarny esmanie?

KESSELRING:
W Londynie, w Londynie, mój drogi panie.
MENDES-FF.ANCE:
Cóżeś tam robił czarny esmanie?

KESSELRING:

Układy, narady, mój drogi panie.
MENDES-FRANCE:
Cóżeś tam widział czarny esmanie?

KESSELRING:

Ruiny z „bitwy o Wielką Brytanię"l
(mówi)

Lecz przede wszystkim, jak pan się nie wstydzi
mówić do mnie „esmanie"? Myśmy atlantydzii
OBAJ (tańczcie):
Ja atlantyd — ty atlantyd,
atlantydzi myśmy oba.
Komunistom zawsze anty,
wspólna dzisiaj nasza droga.
KESSELRING:

Tylko coś zbyt powoli przebywasz tę drogę...
MENDES-FRANCE: ,

Bo mi naród francuski wciąż podstawia nogę.
O, gdyby w moim państwie Francuzów nie było,
od dawna bym już wszystko załatwił,-aż miło.

(śpiewa)
Już taki jestem ; »

Mendes-France,
gdy słyszę „Wehrmacht" —

wpadam w trans.

Lecz w tym jest rzeczy sedno,
że i m nie wszystko jedno,
więc nie przeceniaj moich szans...

KESSELRING:
Ja chcę już jak najprędzej z uczuciem

najszczerszym
mocno Francję przycisnąć... eee... w uścisku

bratnim.

Pan, jako premier, jesteś chyba pierwszy
zwolennik paktu...
MARIANNA (przechodząc przez scenę):

...Pierwszy i ostatnil
Próżno mnie obaj chcecie podejść zdradą:
z ludem francuskim nie będzie układul

*

I:

II:

I:

II:

SZYMBORSKA (śpiewa):
Czy w Radzie,
czy w składzie

przeróżnych zgromadzeń,
czy wieczór autorski,
czy ruch amatorski —

społeczna mnie surma

gotową znajduje:
wystarczy, że tylko
za-te-le-fo-nu-je...
Z potrzeby w potrzebę,
tu krok, a tam wskok,
gdy dzisiaj już tyle,
co będzie za rok?
To rozkosz,
to rozkosz najwyższal
...Lecz jeszcze mam — pisać.
A jak pisać mam,

gdym raz — tu, raz — tam?...

(po chwili)
Ale nie biję na trwogę!
Raczej na śmiech. Raczej na śmiech.

JALU KUREK (wchodzi):
Ale ja biję na trwogę:
dość śmiechów pobłażliwych!
SZYMBORSKA:

Otwierają się szopki podwoje:
Jalu Kurek przychodzi stroskany.
Jalu Kurek, co stacza boje
dniem i nocą z panem chuliganem.

WIDZ:

Strójcie mi, strójcie, przyzwoitą scenę!
Nie wystarczy, gdy wszystko gotowe,
rozkazać grzmieć na rozpoczęcie
i rzucić jako jedyną kartę
Wielkie Słowo...

SZLETYNSKI:

Radzę współczesnym i potomnym
pamiętać, żem śmiały i chrobry!
Teatr mój widzę ogromny...

WIDZ:
A ja chcę widzieć — dobry'

(Wchodzi kukiełka mająca 11 głów)
11 GŁÓW (śpiewają):
Albośmy to jacy tacy,
jacy tacy, jacy tacy,
chłopcy cr aco v ia cy,
okrągła piłeczka,

'

przegrało „Ogniwo",
żegnaj pierwsza ligo!

Choć drużyna murowana,
zawsze dobrze podpierana,
trenerami, działaczami,
sparringami, kibicami,
złocistymi subwencjami,
przegrało „Ogniwo",
witaj druga ligo!

(mówią)
Nie nasza wina. Toć przysłowie głosi,
że atak strzela — pambóg gole nosi.

*

OBYWATEL I:

„Tam na Błoniach leży śmiecie,
któż to śmiecie wreszcie zmiecie?
Któż z podwórzy śmiecie ruszy?"
— grzmi petentów chór.

„Stój, poczekaj, chórze drogi,
szanuj przecież me nałogi.
Gdy coś gnije — ja użyję..."
— odpowiada szczur.

: Nr1 .

Dffżurtf:
Poniższe apteki obejmują dyżur

■od godz. 22: Floriańska !5t Reto
ryka 1, Łobzowska 20, Strasom 2,
29 Listopada 17, Konopnickiej £
Plac Bohaterów Getta ig Brono
wicka 38.

teatry:
SŁOWACKIEGO: „Kaukaskie

kredowe kolo” — godz-. 19.15,
STARY: „Ich czworo” — godz.

19.15.

POEZJI: „Nie igra gię z miło-

ścią” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: Fircyk w

zalotach” — godz. 19 15.

GROTESKA: „Cudowna lampa
ADadyna” — godz. 17.

SATYRYTKÓW: „Ręce do góry”
— godz. 19.30.

NURT: „Godzien litości.” —

godz. 19.

TEATR MUZYCZNY: nieczynny.
KOLEJARZA: „Domek trzech

dziewcząt” — godz. 15’ i 19.

STUDIO: „Nowy Rok z humo
rem j piosenką” — z udziałem A.
Fertnera, W. Frogni, W. Kotar
by, J.’Dwornickiego, J. Szymo
chy — godz. 19.

DULLES:

Ciągle wymówki ciskają mi w oczy,
że robię pakty wzajemnej pomocy
tylko z Zachodem. A to kłamstwo jest!
Przecież ze Wschodem mamy układ też —

i to nie z byle jakimś-tam człowiekiem...

(wskazuje na wchodzącą kukiełkę)
...lecz z samym mężnym, wiernym

■ , Czang Kai-szekiem!
CZANG KAI-SZEK:
Ja za wodą, ty za wodą,
jakże ja ci rączki podam? «

Chociaż serce me aż rwie się,
drogi mój panie Dullesie.

DULLES:

Ty za wodą, ja za wodą,
ale ja ci rączki podam.
Podam ci na grubszym czeku,,
mój kochany Czang Kai-szeku. -

Ty za wodą, ja za wodą,
Ale ja ci rączki podam.
Podam ci 'ha’ samolocie,
podam ci na morskiej flocie.

CZANG KAI SZEK:
Ja za wodą, ty za wodą.
A tu z bliska mnie pobodą.
Czy dolecą samoloty,
Czy dopłyną na czas floty?
DULLES:

A jak ciebie już pobodą,
to nie u mnie, lecz za wodą.
Ty za wodą, ja za wodą,
wtedy wodą wrócę do dom.

CZANG KAI SZEK:

Tak, czy tak — jednak ci ręczę,
że i wtedy się. odwdzięczę:
nie będziemy już za wodą,
bo i ja odpłynę z tobą.

*

ZETEMPOWIEC I (wchodzi z lewej stropy):
Jestem w kole przy fabryce,
nudzi mi się tam.

Mnie młodemu tęskne życie,
chęć do walki mam.

. Nie mam żalu do nikogo,
lecz chcę ruszyć przeciw wrogom.
Jak się dowiem? kto mi powie,
gdzie klasowy wróg?

I.inia walki gdzieś w terenie

biegnie sobie w dal.
Gdzieś się toczy bój beze mnie,
więc mam w sercu żal.
Lecz nie widzętu nikogo,
kto by mi wyglądał wrogo.
Nie ma w mieście — może wreszcie
na wsi znajdę go?i„
ZETEMPOWIEC II (wchodzi z prawej strony):
ZETEMPOWIEC I:

Stój! Kto ty jesteś?

ZETEMPOWIEC II:

Ty pierwszy odpowiedz!
ZETEMPOWIEC I (groźnie):
Kułak?

ZETEMPOWIEC II:
Co znowu? — Wiejski zetempowiec.
Kolega z miasta? Może mi kolega
powie, gdzie mogę szybko znaleźć szpiega?
ZETEMPOWIEC I:
Ja chciałem spytać, jaka do wsi droga,
bo idę szukać klasowego wroga.
Tam spekulanci są i kułacy,
różne rodzaje wyzyskiwaczy,

• tam kumoterska w Geesie klika,
tam niejednego znajdę szkodnika,
który się o to bez przerwy stara,
żeby wydajność zmniejszyć z hektara.

ZETEMPOWIEC II:
A ja o walce w mieście marzę.
Tam bumelanci i brakoroby,
tam chuligani i bikiniarze,
tam można męstwa złożyć dowody...
ZETEMPOWIEC
A ja czytałem...
ZETEMPOWIEC
I ja czytałem....
ZETEMPOWIEC
A ja myślałem...
ZETEMPOWIEC
I ja myślałem...
OBAJ ZETEMPOWCY (wychodząc):
A koło siebie mało widziałem!...

*

REDAKTOR PISMA LITERACKIEGO:

Młodszy nasz braciszku, nie trać-że animuszu,
może jeszcze w teren literaty ruszą.

Satyryk Załucki już zdobył prawo jazdy,
a przecie na „Ifie" nie pojedzie w gwiazdy.
Młodszy nasz braciszku, ja właśnie na to liczę,
że szkoła kierowców też jest na Krupniczej.
REDAKTOR PISMA CODZIENNEGO:

Lata pisarz po terenie,
zbiera sobie doświadczenie.
Co uzbiera — dziobkiem kole
i niesie na Wielopole.

(mówi)
O, gdybym kiedy dożył tej pociechy,
by literaci zbłądzili pod strzechy.
Próżne marzenia — bo dotąd niestety
żaden nie zbłądził nawet do gazety,
(wychodzi — mija LITERATA, jednakże go nie

dostrzega)
LITERAT (wchodzi):
CHÓR DZIENNIKARZY (za sceną):

'Nie chodżże tu do nos,

wysokie piórko moś,
u nos niski poziom,
to se go połomos.
LITERAT:
Nie dobrze, gdy zapieje chór.
Już jakiś dziwny lezie stwór... - - ;-

Słupek — nie słupek? Dziwna jakaś stwora...

Jak żyję, nie widziałem takiego potwora.
DZIWNY STWÓR:

Świątek czy piątek,
koniec — początek,
komunikaty i referaty,
lekcje, prelekcje,
dezyderaty.
Od rana aż do wieczora. ,

Tak bracie bywało wczora.

LITERAT:

Ojej, cóż to za szkarada?
Nic nie robi, tylko gada.
DZIWNY STWÓR:
Co dzień i w święta,
orkiestra dęta,
przez dzionek cały
grają cymbały,
w pogardzie słowo,
wszystko „dżezowo".
Satyra, humor wokoło,
wesoło — nic, tylko wesoło.
Można już dostać ęllysia.
Tak bracie bywa dzisia.

LITERAT:
Lecz powiedz wteszcie, kto jesteś?
Djablica? czy może święta?
DZIWNY STWÓR:
Ojczyzną moją jest Radio,
a jam jest Pała Przegięta!

<

Wśród nocnej ciszy
ryk się rozchodzi.
Widać chuligan
właśnie nadchodzi.

(znika)
CHULIGAN:

Rozrabiajmy póki czas,
bo wszyscy już zwalczają nas.

No to cyk! Jeszcze go razi
W mordę raz

a potem w gaz!
.JALU KUREK:

Góralu, czy ci nie tal

wypijać aż tyle czystej?
Góralu, nie pij, nie pal,
chyć sie powieści ojczystej!
Cóż za pożytek z tej wódy?
CHULIGAN:
To z nudy, panie. To z nudy.

(mćfwi)
Młodości, ziewaj! Nuda potworna..
Całuję rączki, Toporna!

*

SZLETYNSKI:

Zdaje się idzie tutaj widz...
Trudno. Wszak lepszy widz niż nic.

WIDZ:

Al witam dyrektora, witam!

Ho, czasu tyle, kopę lat
nie widzieliśmy się. Lecz czytam,
że ożył teatralny świat.

SZLETYNSKI:

Nie od dziś mamy wielką scenę:
dwadzieścia kroków wszęrz i wzdłuż.
Przecież to miejsce dość obszerne,
aby w nim sztukę zamknąć już.
WIDZ:

Ale talenty były mierne,;
ciągle nowości pierwsze rzuty,
i dysputy, dysputy, dysputy...

(po chwili)
A to musi odbywać się tak.

by naród mógł się bawić:
nie wystarczy dekoracje ustawić,
pamiętać o każdym sprzęcie,
umieścić w budce suflera,
jeśli kto tekstu nie spamięta,
za kulisami reżysera
i inspicjenta,
i dać im gotowy schemat...

SZLETYNSKI (powtarza jak echo):
Nie wystarczy dekoracje ustawić
i dać gotowy schemat. .

WIDZ:

Nie wystarczy główną rolę obsadzić
własną, rodzoną Muzą...

’

SZLETYNSKI (powtarza):
Nie wystarczy główną rolę obsadzić

własną, rodzoną Muzą...
(stanowczo)

No, widzi pan, umiem ziemu zaradzić,
myślę, że to już dużo.

„Dość nam szczurzych już wykrętów"
— znowu na to chór petentów.
Rada radzi — więc zaradzi

tym kłopotom w lot.

Rada radzi — więc zaradzi,
wnet wypleni i wykadzi.
Sny nam ziści i oczyści .

wszelki mur i płot.

OBYWATEL II:

Wlazł kotek na płotek
— i Mrugacz
powiedział, by kotka
ob rugać:
„Nie będziesz ty, kocie,
darmo lazł;
gdy trzeba robocie
oddać czas...”

Więc kotek już z płotka
dał nura

i objął posadę
‘

przy... szczurachl

OBYWATEL I: J
Śmiech śmiechem, (
satyryczna niech żyje przesada!
Ale grubsze zadania
ma też nowa Rada.

OBYWATEL II:
Śmiech śmiechem, »

bardzo dobrze, że się tu śmiejecie,
lecz nie tylko na bruku —

w głowach też jest śmiecie.

OBYWATEL I:

Na bruku, lecz i w głowach?
— Jasne, jak na dłoni!...

OBYWATEL II:

Powie coś o tym chyba
Polewka-Lajkonik...
POLEWKA (nadjeżdżając w strfju Lajkonika,

przy dźwięku lajkonikowej melodii)
POLEWKA:

Trzeba śpiewać twoje piękno
Krakowie prastary,
lecz nie tylko w Sukiennicach

kryją się maszkary.

Głos ich jeszcze w całym mieście

często się odzywa.
Głos ten niechże nowa Rada

słyszy i przerywa.

Poleć pieśni — poleć ptakiem,
a wróć felietonem.
Jak kto
razem z

umie — niech pracuje
rajców gronem.

może — niech pomoże,Jak kto
kołtunom ■urąga...
(Chyba moje felietony
warte choć szeląga?)

Świeci nasza gwiazda — świeci,
nigdy nie zagaśnie...
Niech ta gwiazda także Kraków
do czysta rozjaśni...

W KRAKOWIE

Zguby

i

Wszystkim KLIENTOM

DOSTAWCOM i WSPÓŁPRACOWNIKOM
KTÓRZY SWOIM WYSIŁKIEM PRZYCZYNIAJĄ SIĘ DO PO
MYŚLNEJ REALIZACJI NASZYCH ZADAŃ — SKŁADAMY W

OSTATNIM ROKU PLANU 6-LETNIEGO

W NOWYM ROKU 1955
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA

Powszechny Dom Towarowy
Kraków, ul. Anny 2.

| Najlepsze Życzenia Nowotcćzne
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składają swoim Klientom

ORTMAN Czesław, ł.owkzki,
zgubił przepustka stalą nr

3845 wydaną przez kopalnią
węgla Brzeszcze’'.

P-2518

RADA NADZORCZA i ZARZĄD

111 POWSZECHNEJ SPÓtOZIElKI SPOŻYWCÓW

SKŁADAJĄ

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA
noworoczne

WSZYSTKIM PRACOWNIKOM i AKTYW1.

STOM SAMORZĄDU oraz KONSUMENTOM.

zaopatrującym się w placówkach PSS
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DYREKCJA i PRACOWNICY

MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO

ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI

W NOWEJ HUCIE

ZBOROWSKA Anna, zgubi,
ta przepustkę osobową, wy-
stawiona przez Zakłady Azo
towe ..Tarnów*’. P-2531

I
RYBA Wojciech, zam. Trze,
bionka 178, zgubił przepust,
kę wydaną przez Rafinerię

Nafty w Trzebini., P-2532

MAZGAJ Tadeusz, zam. Kra.
ków,, ul. Sobieskiego 20; —

zgubił legitymację Zw. Zew
17048 g

*

INTERNISTYCZNY: III Klini
ka Chorób Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział Szpj.
lala im. Narutowicza, Prądnicka
37.

POŁOŻNICZY: III Oddział Ginę,
kologiczno-polożniczy PSK.

OKULISTYCZNY: IV Oddział
Chorób Oczu PSK.

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

Ul. Siemiradzkiego l — telefony:.
222-22, 211-12, 594.16.

Styczeń
Niedziela

Kina:
APOLLO: „Rzym godzina 11” —

godz. 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:

„Autobus odjeżdża 6.20” — godz.
ia 18.15, 20.30. WANDA: „Auto
bus odjeżdża 6.20" — godz. 15.30 ,

17.45, 20. WARSZAWA: „Kawiar
nia przy głównej ulicy” — godz.
10, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Wakacje
pana Hulot" — godz. 16-„ 18,
20.15. SZTUKA: „Fanfan Tulipan”
godz. 15.45, 13, 20.15. - MŁODA

GWARDIA: „Ambicje młodości"
— godz. 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT:
„Stalowi bojownicy” ~ godz.
16 30, 18.30, 20.30. STAL: „Auto
bus odjeżdża 6.20" — godz. 16.30 ,

18.30, 20.30. — PRZYJAŹŃ: „Na
ścieżkach dzikich zwierząt”, „An
tek” - godz. 16, 17, 18, 19, 20. —

Specjalny program dla dzieci —

gedz. 15. ZWIĄZKOWIEC: „Ostat
ni Mohikanin” — godz 19. CHE
MIK: „Wielki balet” - godz. 19. . GWARDIA:

Poranki: WOLNOŚĆ: „Weseli
podróżnicy”, „Przygoda małego
Sarmiko”, „Bajka o dzięciole” —

godz. 10, 11.15’, 12.30. WANDA:

„Koziołeczek”, „Odważaj zając”,
„Niebieski lis” — godz. 10, 11.15,
12.30, APOLLO: „Strój galowy"

— godz. 10, 12. UCIECHA: „Śmia
li ludzie” — godz. 10. 12 . WAR
SZAWA: „Dusze czarnych" —

godz. 10, 12. SZTUKA: „Dziewczy
na u źródła” — godz. 10, 12. —

MŁODA GWARDIA: „Czwarty
peryskop”, godz. 10, 12. — STAL:

, Mężny Pak", „Lot na księżyc”,
„Kto pierwszy” — g"dz. 10.15,
11.30, 12.45. ŚWIT: „Zwycięski
powrót" — godz. 10, 12.

Tedfpif:
SŁOWACKIEGO: „Śluby panień

skie” — godz. 15; ^Kaukaskie kre
dowe kolo” — godx. 15.15.

STARYM „Chory z urojenia” —»

godz. 15; „Ich czworo" — godz;
19.15.

POEZJI: „Nie igra «'ą , miło
ścią" — godz. 16 i 19 15.

MŁODEGO WIDZA: ..Fircjk w

zalotach" — godz. 19.15.

GROTESKA: , „Cudowna lampą
Alladyna" — godz. 11 (przedsti-
wionie zamknięte).

SATYRYKÓW: „Ręce do góry"
— godz.' 19.30.

NURT: „Godzien litości" —

godz. 19.
TEATR MUZYĆZNY: iCeczynny.
KOLEJARZA: „Domek trzech

dziewcząt” — godz. 15 i 19.

STUDIO: „Nowy Rok z humo
rem i piosenką” — z udziałem A.

Fertnera, W. Frogni, W. Kotarby,
J. Dwornickiego, J. Szymochy —

godz. 19.

Kina:
APOLLO: „List, z piórkiem” —

gedz. 16, 18, 20. UCIECHA: ..Au
tobus odjeżdża 6.20” — gedz. 16,
18.15, 20.30 . WANDA: .Autobus

odjeżdża 6.20" — godz. 15.30, 17.45,
20. - WARSZAWA: „Kawiarnia
przy głównej ulicy" - godz, 16,
18, 20. WOLNOŚĆ.: '.Wanaeje pana
Ihilot” - godz. 14, 15, 18. 20.15.
SZTUKA: „Fanfan Tulipan" —

godz. 14, 15.45, 18, 2015 MŁODA
„AmbUfn młodości”

‘130. ŚWIT:

godz. 16.30,
i:^,Autobus od-
><T 13.30, 18.30,
K .....

Antek”
C'•i

pro-
- Y 15. —

,.f -:'ni Mohi-

gedz. 15.30 , 17-20. •

.. Stalowi bojownicy’
18.30, 20.30. STAL:

jeżdżą 6.20” — go«
2C-30 . PRZYJAŹŃ: Na ścieżkach
dzikich zwierząt”, Juitek” godz.
16, 17, 18, 19. 20.

gram dla dzieci

ZWIĄZKOWIEC:
ksnin” - gedz. 19. CHEMIK:
„Wielki balet” — godzSr

PORANKI tak jak
stycznia 1955 roku.

Różne:
W dniu 2 stycznia 1955 r. o

godz. 18 w sali odczytowej
WDK (Rynek Gł. 27) odbędzie
sie imnreza literacka pt. „U
progu nowego roku literackie
go". w której wezmą udział:
Barnaś. Jalu Kurek, Maciąg,
Mortkowiez, Promiński. Vog-
ler. Zagórski. Wstęp wolny.

*

,.Powitanie Nowego Roku"

impreza urządzona dla dzieci

gmachu Państw. Lin. Pedagogicz
nego przy ul. Oleandry 8 — godz.
15

W

Difiufłi :

Poniższe apteki obejmują dyżur
o<l godz. 22: Floriańska 15, Reto
ryka 1, Łobzowska 20, Stradóm 2,
29 Listopada 17, Konopnickiej 3,
Plac Bohaterów Getta 18, Brono
wicka 38.

INTERNISTYCZNY: - Oddział

Szpitala im. Narutowicza, Prąd
nicka 37.

CHIRURGICZNY: OdJzial Szpi
tala im. Biernackiego, ul. Tryni-
tarska 11.

POŁOŻNICZY: Klinika Położ
nictwa i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: IV Oddział

Chorób. Oczu PSK.

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

‘ul; Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211-12, 594.16.
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Szczęśliwego NOWEGO ROKU

WSZYSTKIM KLIENTOM

życzy
SPÓŁDZIELNIA PRACY ZDUNÓW I KAFLARZY

„KAFE
w Krakowie, ul.(Manifestu Lipcowego 20 —- tel. 508-58 ’

Uł

SŁABIAK Tadeusz — zam.

Wola Justowska 38, zgubił
przepustkę służbowa wydana
przez Krakowskie Zakłady
Farmaceutyczne. 17042-g
NOWACKA Helena, zam. w

Krakowie, zgubiła legitym^
cję nr 3010, wydaną przez
— Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne. 17075-g

Różne

DORABIAM stopy, do poń
czoch, rajtuz, podnoszę ocz
ka w pończochach.
Mogilska 49 m. 4

dżiny 12—18.

WYPOŻYCZAM suknie flub-

ne. Kraków, Miodowa 5 8 —

godz. 16—20. 16976-g

Kraków,
od go-

16988-g

ODNAWIANIE I ,Iycle kra.

watów. Kraków. Floriańska
16 — sklep w sieni.

17013-g

SERDECZNE ŻYCZENIA

NOWOROCZNE

w ostatnim roku Planu 6-cioletniego
składa swoim
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KONSUMENTOM i WSPÓŁPRACOWNIKOM o

o

Dyrekcja
Krakowskich Zakładótu Gastronomicznych J;

„Zachóa** w Krakowie o


